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Wyłączne zastępstw o 
na zachodnio Europę:

M. DUKES, Następcy
W I E D E Ń  l . - W o l l z e i l e 1 6 .J

M IECZYSŁAW  SMOLARSKI.

ŚWIĘTE ŹRÓDŁO
(Ciąg dalszy)

O w iały n a s  ch łód  i w ilgoć. K rętą  drogą, 
w ślizg iw a liśm y  się naprzód  jak  w ęże. Ż ym aj- 
tis z c a ły m  egoizm em  ośw iecał la ta rk ą  w y­
łączn ie  p rzestrzeń  p rzed  sobą, w obec czego 
za ledw ie słaby  jej b ły sk  m usia ł służyć mi za 
gw iazdę przew odnią. P od rapa łem  sobie do tk li­
w ie ręce i  począłem  już w duchu przek linać  
uczonego i c a łą  w y p raw ę, gdy nag le  zobaczy­
łem,, iż  tow arzysz  mój jiow staje. Naśladow a- 
łem  go zby t szybko i uderzy łem  się głow ą o 
sk lep 'en ie . Podniecony  nag łym  gniew em , 
chc ia łem  już pow iedzieć profesorow i kulka 
p rzy k ry ch  uw ag, lecz, gdy oprzy tom niałem  
Tiieco, dźw ignąłem  się już ostrożn iej i  zapo­
m n ia łem  o bólu. Z naleź liśm y  się w grocie nie 
o wit-le co w yższej od nas, a le długiej i sze­
rok iej n a  k ilk an aśc ie  m etrów - Ś w iatło  lamipk; 
Źym ajtiisa poczęło powoli posuw ać się po n ie­
reg u la rn y ch  śc ian ach  i to, co zobaczyłem , ol­
śniło  mój w zrok. Gdzie pad ła  ja sn a  sm uga, 
dostrzegłem  ku  m em u najw yższem u zd u o re- 
m u  ry su n k i i obrazy . W alczące ren ife ry , m a ­
m u t, ran io n y  oszczepem  n edźw iedż jask in io ­
w y , konie o dzuwnie w ielk ich  g łow ach, jak ieś 
m n e  zwi r z ę ta ,  zag in ione od tysięcy  lat... 
P rzyb liży łem  się ku ścianom  i posłyszałem  
srondcz.ny głos profesora:

—  Chcesz do tknąć się, by  uw ierzyć , n ie- 
■wieimy T om aszu] M asz jednak  przed sobą, nie

rzeźby , ale freski. F a rb y  nieźle dochow ały  
się, choć nie są  zby t w-ysziukane. W ęgiel i tle ­
nek m anganu .. O dnalaz łem  w reszcie to, co 
było ce lem  mego życia ... O brazy, malowmue 
przez cz łow ieka  jaskiniow ego, tego jakony b a r ­
b a rzy ń cę , jak im  do n ied aw n a  chc ie li m ieć go 
zaku te  n iedołęgi, podające się za uczonych . 
Podziw iaj sw obodnie pracę  tego m a łp o lu d a .. 
Postępu j jednak  ostrożn ie , gdyż w ta jem nicy  
przeć w ieśn iaczką  przyn iosłem  tu ta j łopatę  i 
czyn iłem  już poszuk iw an ia . W idzisz p rzed  so­
bą  dół dosyć głęboki. L ecz spójrz i  tu ta j...

Ś ląc w zrok z a  św ia tłem  la ta rk i, zobaczyłem  
rzecz p rzedziw ną. Ity su n ek  sm ukłego m ęż­
czy zn y , ubranego  w skórę, z luk iem  w ręku i 
ko łczanem  przy pasie. Tuz za n im  ta jem niczy  
a r ty s ta  p rzedstaw ił m łodą kobietę z rozw iane , 
m,i w łosam i, wr w ieńcu  na głow ie, a  trzy m ają ­
cą  w ręk ach  jak>ś in s tru m en t m uzyczny.

—  P ortre ty  -wodzów v—  o b jaśn ił m aie  z p rze­
konan iem  profesor.

Z przed groty do leciał n a s  n a ra z  ostry  
św ist. Nie w iem dlaczego, obudził we m nie b i­
cie serca. Profesor ścusnął m nie za rękę  i pod­
c iąg n ą ł m nie pod ścianę. Z gasił la tarkę .

—  Słońce zachodzi. D ziew czyna daje nam  
o tern znak . Milcz te raz  i nie ru sza j się. O tej 
porze nie pow inniśm y tu ta j czy n ić  żadnych  
poszukiw ań .

W strzym ałem  dech. P rzy leg łem  zdum iony 
do skały , gdyż o słuch  mój uderzy ły  ciche 
tony m uzyczne. Skąd one tu ta j w  tej caeJuści? 
M elodja p łynęła  zda ła  jakby z w n ę trza  zierni, 
zb liża ła  się., o dzyw ała  się już z za ścian , a- 
k ry ła  Się n a  chw ilę  poza niem i. P rzybieg ła  
znow u, po tężn iejąc, w ybierając n a  s-ile. D yla

największej ekstensywnośei we w sz y st­
kich kierunkach róży wiatru są raczej 
niebezpieczne niż pożyteczne. K i lk a ­
krotne eksperytzy  niemieckich fachow­
ców w ojskow ych oceniły U ły  bu jo we 
sowietów bardzo risiko. RacluuDy na 
w ielka niemiecką ekspameję gospodar­
czą w Rosji sowieckiej okazały się cał- 
ki-e'01 zawodnemu Rozb ły  się zarówno 
p niesłychany nacjonalizm sowieckiej 
polityki gospodarczej z je j  systemem 
państwowego monopolu dla handlu za­
granicznego, jak  o stosunki wewnętrz 
ne, które sp raw d y, że w ie łlre  koncesje 
przemysłowe niemieckie, zakładane z 
największem i nadziejami, poupndały 
jedna po drugiej. Idea ścisłej kolabora­
cji z R osją  sowiecką utraciła  więc zwo­
lenników zarówno w  gospodarczych 
jak  politycznych i m ilitarnych miaro­
dajnych sferach niemieckich. U stąpiła  
ona miejsca już  przed kilku laty  idei 
w spółdziałania raczej z Anglją i y/ogó­
le z zachodnim światem w ielkokapitali­
stycznym. Jeżeli  przemiana ta nie w y ­
raziła się jeszcze w konkretnych aktach, 
to dlatego, że polityka nr m iecka  nie 
chce pozbawiać się tych rezerw, jak ie  
jej w  pewnym  zakresie da ją  tra k ta ty  i 
konwencje z R osją  sowiecką i tego k a ­
pitału, jakie one na targow icy  polityki

m iędzynarodowej p rzed staw iają   ̂ łub 
przedstaw iać mogą. Je st  to jednak do 
tej pory czysta  teorja. W  praktyce nie 
osiągnęły N iem cy dotąd żadnej z ocze­
kiw anych  korzyści ze swoich tra kta tó w  
z sowietami. W  tych warunkach poli­
tyka, oparta na czystej ieorji, nie^może 
mieć warunków trwałości, szczególniej 
wobec tak tw ard ych  prób w ytrzym ało ­
ści, na ja k ie  w y s ta w ia ją  j ą  m etody so- 
w ieokie.

Nie potrzeba długo w yjaśn iać,  że dla 
układu sił politycznymi w E uropie to 
rozluźnienie się stosunków niemiecko- 
sowieekich ma ogromne znaczenie. P o l­
ska, która tak całkow icie  znajduje jńę 
w  polu dynamicznem tych stosunków, 
ma wszelkie pow ody do najbaczniejsze­
go śledzenia ich ewolucji. Zależy  oćł 
niej bardzo wiele dla świata, dla E u ro ­
py, przodewszystkiem  zaś dla samej 
Polski.

B y ć  może, że drut m iędzy M oękwą a_ 
Berlinem także i obecna szczególniej 
w ielką i ryzyko w n ą próbę obciążenia 
w ytrzym a i nie pęknie. W  każdym  ra ­
zie iest on już  bardzo naciągniętym. —  
Niema zaś powodu przew idyw ać, aby  w  
bliższej przyszłości zajść m ogły oko­
liczności, zmniejs,zające to j°g o  napię­
cie.

M i t j d t y  u r z j r i f  c i ó ł m i .
F rak ów , 19 marca.

Drut m iędzy M oskw ą'a  Berlinom na­
ciągnął się nagle, zaczął przeraźliw ie 
dźw ięczeć i w ygląd a  tak, ja k g d y b y  miał 
lad a chwila  pęknąć. W ładze sowiec­
kie w p ad ły  na n a d zw y cza jn y  pomysł, 
aby właśnie podczas toczących się w  
B e il in ie  rokowań w spuawie zawarcia 
traktatu  handlowego niemiecko-sowiec- 
hiego a resztować sześciu inżynierów  i 
monterów —  obywateli niemieckich w y- 
błanycL przed kJku  tygodniam i na ż y ­
czenie w ładz sow ieckich przez wielkie 
f irm y  niemieckie A .  E . G., Koppeusa i 
innych celem zmontowania w ziętych na 
k ie d y t  maszyn i urządzenia, wielkiej 
koksowni w Zagłębiu Donieckiem. P o ­
w ó d  aresztowania wyłuszc-zony w ob- 
szernem piśmie prokuratora Krasniko- 
w a je st  ten, że inżynierow ie ci i monte­
r z y  brali rzekomo udział w rozgałęzio­
nym  spisku, jak i  urządzili  dawni w ła­
ściciele kopalń i zakładów donieckich 
w porozumieniu z niektóremu rządami 
celem sabotowania odbudowy przem y­
słu sowieckiego, przedewiszystkiem zaś, 
a b y  w razie w o jn y  interw encyjnej 
zniszczyć sowiecki przem ysł w ęglow y, 
więc tem samem unieruchomić trans­
port kolejowy, sparaliżować cały  me­
talurgii  zny i chemiczny przem ysł wo­
jenn y. W ed łu g  wspomnianego komuni­
ka u K  rasnikowa spisek b y ł  bardzo 
w ielki 1 bardzo groźny. W  kilka dni po­
tem to samo potwieruziił av swej mowie 
prezes Sownarkom u R ykó w . Prasa so­
w iecka  podniosła ogromny alairm. A r e ­
sztow ani N iem cy zostali tak gdzieś 
echowani, że do tej pory nie udało się 
ambasadzie niemieckiej w M oskwie nie 
ty lko  z nimi skom unikow ać,.lecz  na­
w e t  dowiedzieć się, w jakiem  wdęzie- 
tnu został’ umieszczeni.

Aresztowania te w yw o ła ły  w  Beri - 
i A  ja k  najgorsze 'wrażenie. Rokowania 
handlowe u leg ły  spontanicznej prze 
rwie. Stre^einann zapowiedział ze swej I 
s tron y  kro k : bardzo stanowcze, dając I 
do zrozumienia, że w danym razie nie 
cofnie się naw et przed cnlkowdtem ze­
rwaniem  tych rokowań. Nie ulega ża­
dnej wątpliwości,  że stosunki niemicc- 
ko-sowieckei weszły  w stadjum ostrego

kryzy-su, którego ostateczny w yn ik  nie 
da się w tej chwili przewidzieć. P r z y ­
czyn y jego leżą dużo głębiej niż owe 
sensacyjne aresztowania w Zagłębiu 
Donieckiem. Jądro tych przyczyn leży 
w organicznej sprzeczności dwóch sy­
stem ów polityczno-społecznych, które 
przed staw iają  Niem cy i Sow lety. Dwu 
lorowość i ustalona programowo dwu- 
beowość polityki sowieckiej, która chce 
być równocześnie i rewolucyjną w 
skali światowej i państwrową w sensie 
unsperjalne rosyjskim, okazuje sie nie­
możliwą w praktyce naw et w  odn iesie­
niu do partnera tak z wielu przyczyn 
w yrozumiałego jak dzisiejsze Niemcy. 
Co zręczna, układna, w doskonałych 
fonnaeh utrzym ana dyplom acja  so­
wiecka w E uropie u szy je ,  to kierujące 
czynniki w Moskwie gw ałtow nie i bru­
talni. sprują. Poseł sowiecki w B e rli­
nie, K restin skij,  chodzi po burżu.jzyj- 
nyeh balach, daje u siebie wspaniale 
przyjęcia, je st  bardzo grzeczny i bardzo 
cyw ilizow an y. Zdaw ałoby się, że u trz y ­
m ywanie popraw nych a nawet serdecz­
nych stosunków z mocarstwem tak do­
brze umiejącem się repi ezontować, jest 
czystą  przyjemnością. Tym czasem  rów­
nocześnie _ dzieją  się takie rzeczy ja k  
odznaczenie orderem czerwonego sztan­
daru Mnksa H elza, skazanego przez są<ł 
niemiecki za trueicielstwo z polecenia 
K om in terau  na dożywotnie więzienie, 
jak_ objęcie przez sowieckiego ministra 
w ojny czyli t„ ziw. ,jnarkom,woiemmora“ 
W orosziłowa protektoratu nad bojówką 
komunistyczną w BeiU m e, ja k  w yśpie­
w y w a n ie  przez r&djo sowieckie piose­
nek urągających prezydentowi republi­
ki niemieckiej H indenburgowi. Do tego 
w szystkiego owe aresztowania doniec­
kie. J a k  na przeciąg kilku tygodni dość 
ehyba: aby naw et Niemcom zabrakło 
cierpliwości.

A  kapitał tej cierpliwości niemieckiej 
i «d ju ż  i tak mocno nadszarpnięty. —  
W szystk ie  założenia polityczne, m ili­
tarne i gospodarcze, na który eh opiera­
ły  s;Q tra k ta ty  .zarówno w Rapallo ja k  
później w Berlinie, okazały  się blędne- 
mi. Jako  partner pobtycziny, sowiety 
prowadzące sw oją  politykę metodami

Masowe aresztowania w związku z rzekomym 
sabotażem inżynierów w Rosji.

(Telegram  w łasny „N. Reform y").
Moskwa, 18 m arca , (rtj) W zw iązk i z w y ­

kryciem  rzekom ego sabo tażu  zag ran iczn y ch  
fachow ców  w  p rzem yśle  sow ieckim , areszto  ■ 
wano ogółem 6U osob. D otychczas 6 osób zo­
sta ło  w ypuszczonych  n a  w olność. Prasa so­
w iecka podburza rząd sow iecki, ab y  n ie  dał

się pow odow ać in te rw en c ja  rządów  obcych, 
lecz- p row adził dochodzenia  w dalszvm  ciągu  
i s tw ierdza , że zagranica w yzyskuje fakt a- 
resztowania sprawców sabotażu do kampanji 
przeciw rządowi sow ieckiem u.

Rząd rosyjski uwolnił dwóch aresztowanych 
inżynierów niemieckich.

(Telegram  w łasny „N. Reform y").
Berlin, 19 m arca  Niem iecki poseł w  Mo­

skw ie zaw iadom ił rodziny  uw ięzionych  in ż y ­
nierów , że rząd rosyjski nw olnil jnż dwóch 
aresztowanych wskutek atery donieckiej, m ia­
now icie nadinżyn era Guldsteina i inż. W ag­
nera.

Sfery m iarodajne w B erlin ie  w idzą  w  poślą 
p ieniu  rząd u  sowieckiego Krok do złagodzenia

nanrężenia, s ik i  w odow any in te rw en cją  posła 
n iem ieckiego w  Moskwie. R ów nież rodziny a- 
rsztow anych otrzym ały od obydwu uw olnio­
nych inżynierów  depesze, zaw iadam ia jące  O 
w krótce m ającym  nastą.pić powrocie n a ty c h ­
m iast po załatw ieniu  form alności paszporto­
w ych.

tęsk n a  i śp iew na jak ogrom ny bór, g ra ła  c z a ­
rem  bezm iernych  pustkow i, nu c iła  o czem ś, 
o czerń  nie sły sza łem  nigdy , dźw ięczała  do­
borem  tonow , k tóre obce by ły  mem u uchu  jak 
m uzyka  z dalek iej i n iezn an e j p lanety .

Nie rozum ałem  p rzyczyny  tegó zjaw iska 
N agle o g a rn ą ł m nie n iesam ow ity  lęk Nie b y ­
liśm y już sam i w  „śp iew ającej grocie11. W ję­
drnym z rogów jej try s ło  jask raw e św iatło  jak­
b y  czarodziejskiego łuczyw a. W  błękicie jego 
zobaczyłem  dw ie postacie. P ostępow ały  r a ­
zom. M ężczyzna b y ł m łody i pięKny, o zadu ­
m anej tw arzy , a m u sk u lach  siln y ch  i sp ręży ­
stych . O kryty by ł skórą, zw iązan ą  w pasie. 
O bejm ow ał w pół kobietę, k tó ra  g ra ła  n a  ręcz­
nej h arfie , sporządzonej z d rzew a i ży ł zw ie­
rzęcych  Postępow ali ku  m iejscu, n a  które 
sz tuczne  w zn iesien ie  tw orzyło się w  rodzaju  
klęczinika U klękli i podali sobie ręce. K obieta 
p rzes ta ła  grać. Z atonęli w  sw oim  wizrom-u,. 
Podnieśli potem  b łag a ln ie  ram iona  ku górze, 
jakby  prosząc bóstw o o wieeziność sw ej m iło­
ści... B lask  za isk rzy ł a  później b lad ł powoli. 
W idziad ła  znik ły . P rofesor z ap a lił la tarkę .

W rażen ie , k tó rem u  uległem , było  zbyi. silne, 
bym  mógł rozm aw iać  w ów czas z Żymajlifcem. 
W idziałem  jednak , iż i on by ł głęboko p rze­
jęty , choć wid.mow-ą scenę w idzia ł zapew ne 
nie poraź p ierw szy. U siedliśm y i dum aliśm y  
m ilcząc Z apaliłem  pap ierosa, którego dym  u- 
c iek a ł wi górę, tw orząc fan ta s ty czn y  obłok, a 
ż a r czerw ony  b ły ska ł tajem niczo. Gdy wpół 
godziny później w yczołgaliśm y się z groty, ze 
zdziw ieniem  pow italiśm y gwńezdną, c iep łą  
noc. P rzy  k rzak ach  głogu czek a ła  na-s H anka, 
w idocznie zan iepokojona:

—  S łyszeliście  ich ?  —  zap y ta ła .
—  T ak —  odrzekł profesor. —  W idzieliśm y 

ich nawe-t. Byli i dzisiaj.
—  S traszno  m i jakoś —  rzek ła  dziew czy­

n a . —  D laczegóż w-puścilam w as  do św iętej 
giroty!

P róuow ałem  zagaić z profesorem  rozm ow ę 
o p rzy czy n ach  tego, co u w aża łem  za n a sz ą  
w spó lną  ha lu cy n ac ję . Nie c h c ia ł odpow iadać 
mi i zab ra ł się do po rządkow an ia  sw ych  w-y- 
kopalisk . Nocy tej n ie  spałem  długo. S ied z ia ­
łem  przed c h a tą , a  spoglądając na okolicę, 
obiainą księżycow em  świ-attem, s łu ch a łem  
g ran ia  żab  w  dalek ich  k a łu ża ch  i ro zm y śla ­
łem  o ludziach  z przed setek w ieków .

N aza ju trz , gdy obudziłem  się, nie zobaczy­
łem  już w  chacie  Żym ajU sa. O dnalaz łem  go 
później n a  pagórku przy rozkopanej mogile. 
Spróbow ałem  ponow nie z n im  rozm aw iać  o 
wwcieczce w czorajszej, lecz odpow iadał mi 
n iechę tn ie  i zbyw ał m nie półsłów kam i. Z da­
w ało  mi się, iż w aży jak ieś postanow ien ie , 
choć u d aw a ł w ielkie zadęcie się p racą . P osły ­
szałem  n aw et, jak rzek i do siebie:

—  T rzeba dokończyć...
—  Go? —  zapy ta łem .

•N iespodziew anie w y b u ch n ą ł:
—  Nie siedź pan bezczynn ie , lecz wreź je­

dną  z szufli i ostrożn ie  p rzeb ieraj ziemię. Jeśli 
dostrzeszeż brzeg jakiegoś n aczy n ia , nie kop 
dałej, lecz zaw oła j na  m nie. D robniejsze k rę­
gi zwóerzęce odrzucaj n a raz łe  na  bok. Jes t ich 
tu  do d iabla.’ K rzem ienie zbieraj i c lk h d a j  o- 
sohno. Kiedy pan w yjeżdża?  —  dodał jeszcze.

—  Ju tro .
(D okończenie nastąp i).
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Przyjęcie nowego nuncjusza na Zam ku.
W arszaw a, 18 m arca.

W  sobotę o godz. 11 ran o  P rezy d en t RiZipii- 
ef.j p rzy ją ł na  zam ku kró lew skim  Msgr. Kr. 
M arniapgiego, n u n c ju sza  apostolskiego, k tó ry  
z ło ży ł sw e lis ty  uw ie rzy te ln ia jące .

N u n cju sz  aposto lsk i u d a ł się n a  zam ek w 
to w arzy s tw ie  d y rek to ra  protokółu  dyp lom a­
tycznego  Przeżdzieckiego pow ozem  P rezy d en ­
ta , poprzedzanym  przez trębaczy  n a  b ia łych  
k o n iach  i o toczony  eskortą  szw adronu  szw ole­
żerów . W  n astęp n y m  powozie jech a li au d y to r 
n u n c ja tu ry  m sgr. C hiarlo  i  sek re ta rz  n u n c ja ­
tu ry  m-sgr. Colli. Gdy o rszak  zb liży ł się do b r a ­
m y  zam kow ej, trębacze odegrali fan farę . W 
dziedz ińcu  żarnikowym baon 30 p u łk u  s trz e l­
có w  kan iow sk ich  ze sz tan d a ram i złożył hono­
r y  w ojskow e, o rk iestra  odegra ła  h ym n  pap ie­
ski.

P re z y d e n t R zeczypospolite j p rzy ją ł n u n c ju ­
sz a  w  sa li ry cersk ie j, w  otoczeniu  swego domu 
cy w iln eg o  i w ojskow ego.

N u n cju sz  w ygłosił p rzem ów ienie, w kltórem 
p ow iedz ia ł m. in . :

W  tej u roczyste j chw ili nie mogę n ie  pam ię­
ta ć , że m am  -zaszczyt objąć stanow isko , za j­
m ow ane  n iegdyś przez sam ą głowę kościoła 
jako pierw szego nu n c ju sza  apostolskiego w 
P olsce odrodzonej, w  tym  pełnym  c h w a ły  k ra ­
ju , którego każde w yd arzen ie  śtedzi on te raz  
z_ w ysokości sw ej sto licy , z m iłością i za ję­
ciem . P rzy w iązan ie  tego narodu  „sem per fide- 
lis“ w  ciągu  w ieków  do św iętego kościo ła jest 
jednym  z n a jp o w ażn ie jszy ch  ty tu łów  do u- 
w ic lb ien ia  ze s trony  kato lików  całego św ia ta , 
podobnie jak i epickie w ałk i o w olność i n ie ­
podległość, prow adzone aż do dn ia , gdy k ra j 
ten  z n a la z ł si ęn a  zaw sze w śród  w ielk ich  n a ­
rodów  E uropy:

P a le j  pow iedzia ł n u n c ju sz :
-..N ie  zam ykam  oczu n a  trudnośc i, jakie 

w ysok i mój u rząd  pociąga za  sobą. Z daje m i 
się w szelako , że mogę liczyć poza pom ocą 
O patrzności Boskiej n a  w ie lką  m ądrość i do­
broć W . E ksc., k tó ra  w cie la  i rep rezen tu je  je­
dność duchowa., w szystk ich  k las  narodu , na  
którego czele stoi jedna  z na jw y b itn ie jszy ch  
po-staci p a trjo ty  i żo łn ie rza  obecnego m om en­
tu h is to rycznego , dzielnego w spó łp racow nika ,

k tó ry  pomoże mi w dziele u g ru n to w an ia  se r­
d ecznych  stosunków , is tn ie jący ch  już pom ię­
d zy  stolicą aposto lską a Rizplitą P o lską".

N astępnie  nunc ju sz  złożył do rąlk P rezy d en ­
ta  sw e listy  uw ierzy te ln ia jące-

P rezy d en t odpow iedział w  te słow a:
„S tosunki dyp lom atyczne, od w ieków  is tn ie ­

jące pom iędzy sto licą  aposto lską a  Polską, po 
100-lelniej p rzerw ie przez msgr. R a iti tak  
szczęśliw ie w z n o w io n e ,' p rzy b ra ły  ' rozw ój 
szczery  i serdeczny  z ch w ilą , gdy ten  p ie rw ­
szy p rzedstaw iciel G łowy Kościoła w  odrodzo­
nej Polsce i tak  w ielk i pokoju przyjaciel zo­
s ta ł pow ołany  przez O patrzność n a  stolicę Pio- 
trow ą. N astępn ie  znakom ity  poprzednik W. 
E kśc., ks. L au ri, k tó ry  pozostaw ił .w Folsce 
tak  sym patyczne  w spom nien ie , p rzyczyn ił się 
znaczn ie  do dalszego rozw oju tych  tak  śc i­
słych  stosunków , k tóre zn a la z ły  w reszcie  
swój trw a ły  w y raz  w  zaw arty m  konkordacie. 
Nie w ątp ię , że W. Eksc. będzie m ia ła  m ożność 
w sp ó łd z ia łać  n a  (ej podstaw ie z rządem  
R zplitej w tern bardzie j sp rzy ja jących  w a ru n ­
ków, że n a  czele  tego rząd u  stoi m ąż, o któ- 
regno znaczen iu  W. Eksc. tak  p ięknie w spo­
m n ia ł i k tó ry  jako b. N aczeln ik  p ań stw a  m iał 
szczęście znać  osobiście Ojca Św iętego w  c za ­
sie jogo pobytu w Polsce i w ów czas już z nim  
w spó łp racow ał. P ozw ala  m i to w yraz ić  n a ­
dzieję, że ojcow ska łaskaw ość  N ajw yższego 
P as te rza , którego dow odów  by liśm y  ty lekroć 
św iadkam i, zostan ie  n ad a l zach o w an a" .

K ończąc przem ów ienie, P rezy d en t zap ew n ił 
n u n c ju sza , że fen w w y k onyw an iu  swego u- 
rzędu  będzie m ia ł poparcie  P rezy d en ta  i rz ą ­
du.

Po części oficjalnej P rezy d en t udzie lił n u n ­
cjuszow i pryw atnego  p o słu ch an ia , poezem 
nu n c ju sz  opuścił zam ek- Po pow rocie do gm a­
c h u  n u n c ja tu ry  nu n c ju sz  podziękow ał tow a- 
rzyS'Ząceq m u eskorcie oraz stosow nie do za­
sad  p rzes trzeganych  przez nu n c ju szy  w Pol­
sce, udzie lił b łogosław ieństw a, n azy w ając  w oj­
sko polskie ob rońcam i praw ow iernego  kościo­
ła. Z aznaczyć  nałoży , że nu n c ju sz  w ypow ie­
dzia ł tę  form ułę w  jęizyku polskim  i zakoń­
czy ł okrzykiem  ,,Niech żyje P o lska!" .

s z y n h o s o  p o c ia g e w  p o s o i ? s z n v c n  i o s o n o w y c n  
nie u le g n ie  z m i a n i e .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W a rsz a w a , 10 m arca . Od k ilku  dni, pew ne 

agencje  prasow e ro zsze rza ją  w iadom ości o 
rzekom em  p rzyśp ieszen iu  biegu pociągów  po­
śp ieszn y ch  i osobow ych, p rzyczem  przyśp ie­
szen ie  pociągów  osobow ych m iało  n as tąp ić  
p rzecię tn ie  o godzinę n a  poszczególnych dy­
s ta n sa c h , jak  K raków — Lw ów , Hiraików—  
W arszaw a , W arszaw a— P oznań  itd. W iado­
m ość pow yższa n ie  odpow iada rzeczyw istości, 
jak się. bow iem  dow iadujem y, w now ym  roz­
k ład z ie  jazdy  bieg pociągów  nie tylko n ie  zo­
s ta ł  p rzyśp ieszony , a le  n a  pew n y ch  lin jach  
n aw e t zm nie jszony .

Kronprinz błaznuje.
(j) T eraz dopiero dow iedzia ły  się N iem cy, 

a  z  n iem i in n e  kraje , jak  to k ro u p rin z  n ie ­
m iecki i p ru sk i b łaznow ał podczas u roczyste­
go w jazdu  do B erlin a  afgańskiiej p a ry  k ró lew ­
skiej. Ponosi o tern organ m onarch istów  
i sk ra jn y ch  praw icow ców  „H am burger N ach- 
riehtein", a  w ięc źródło bezw arunkow o m ia ­
rodajne-

W edle owej ro tacji, k ro n p rin z  zjaw ił się po­
przedniego d n ia  w  p rezyd jum  policji b e rliń ­
skiej i dow iadyw ał się, do kitórej godziny pod­
czas wjaizdu p a ry  kr Gilowski ej ulice będą 
zam knięto . K ronprinz ośw iadczył, że „nie 
chce -wywoływać sensacji, ale m usi tam  być, 
ażeb y  p.raecavać“ .

N iew iadom o, czy po lic ja  z ap y ta ła  go, n a  
czem  ta  p ra c a  m a polegać, dosyć, że hrom- 
p rin z , miiimo zam kn ięcia  u lic, w jechał w tłum  
w  chw ili, gdy p rze jecha ły  p o w o z y , w iozące 
pa.rę k ró lew ską i p rezy d en ta  Ilindanbu rga . 
W spom niany  dzienn ik  paw icow y opisuje z lu ­
bością  sceny , k tóre  się w tedy rozgryw ały , 
a  k tóre m ają  św iadczyć o popu larności kron- 
p rin za  w śród  ludu. Tu i ówdzie odzyw ały  się 
w p raw d zie  ok rzyk i: „P recz! P recz !"  —  ale  
pozałem  „oczy b ły szcza ły , ręce w yc iąg a ły  się, 
ch u steczk i m igotały, kapelusze  za tacza ły  
ko ła".

C zterej B e tliń czy cy  z lu d u  —  pisze dalej 
w spo m n ian y  d z ienn ik  —  dostali się do sam o­
chodu k re n p r in z a  i pow iadają :

—  Parnie Krunprónz, zaw iezie n a s  p an  do 
A leksa ?

W  żargonie berliń sk im  -„A leks" oznacza 
w ięzien ie  policyjne przy  p lacu  A leksandra , 
a  w ięc krakow sk i Telegraf Ale popu la rny  
k ren p rin z  odparł tym  czte rem  ,.czapkom  b a ­
lonow ym ” , że to b y t*  y niezdrow o i zaw iózł 
apaszów  pod „L ipy” . Owi przedstaw iciele  
„ lu d u ' odw dzięczyli się, w ystępui.ąc po sw o­
jem u przeciw ko tym , k tó rzy  w oła li: „P recz!"  
W  taka oto sposób został kronpirioiz u lu b ień ­
cem  lu d u  B iedny len lud. Byle kto zgrom a­
dzi k ilku  m anek inów , albo  n aw et gorzej, 
i pow iada: „L ud!"

T yle dziennik  h am b u rsk i P ra sa  be.rlitV.9ka 
p rzynosi inny  dow ód kulłuralnośr-i k ronp rin - 
ca . W dn iu , w  k tórym  odbyw ała  się p a rad a  
w ojskow a, królow a a fg ań sk a  w  o toczeniu  
swojej św ity  i pań  n iem ieck ich , po jecha ła  do 
D óberitz. I znow u z  p rzeciw nej s tró n y  „p rzy ­

padkow o" nad jech a ł sam ochód k ronp rinza , 
k tóry  dalej „pracow ał" . K ronprinz, siedzący  
obok swojego szofera, m ija .ąc  auto  królow ej, 
czynił ub liża jące  gęsty, w y c iąg n ię tą  ręką  
w sk azy w ał w prost u a  królow ą, śm iał się głoś­
no i u derza ł d łońm i po sw oich udach . Go w ię ­
cej, k aza ł szoferow i zachow ać się rów nież po 
blaz ru sku .

D onosząc o tem . ośw iadcza „Bcrli.ncr Tage- 
b la l t” , że w iaw godni św iadkow ie mogą każdej 
chw il i po tw ierdzić  te w szystk ie  szczegóły. 
„N ie chcem y —  pisze „B eriln er Ta.gehlatt" —• 
o k reś lać  b liżej zachow an ia  się k ro n p rin za , 
d żen te lm ena  w każdym  ca lu , wobec obcej k ró ­
lowej, w obec gości N iem iec i B erlina. Ale 
w ydaje nam  się, że n a  w ypadek  pow tórzen ia  
się podobnych zabaw , a z resz tą  także innych  
n ad u ży ć , na leży  posta rać  się o to, ażeby  
K ronprinz  zn a la z ł się n a  drodze do A leksa".

; W ystarczy .

W arszaw a, 19 tmarca. D nia 18 marca, jaiko 
w  10-tą rocznicę ukończenia w alki z bolsze­
w ikam i przez pierw szy polski korpus genera ła  
broni Dowbora-Muśniokiego odbył się  uroczy, 
sty zjazd uczestników  pierwszego polskiego  
korpusu.

Po odpraw ien iu  uroczystego n ab o żeń stw a  w  
katedrze św . J a n a  u czestn icy  zw ycięsk ich  w alk  
■z bolszew ikam i z generałem  b ron i D owborem - 
M uśnickim  n a  czole udali się przed grób Nie­
znanego Żołnierza, gdzie gen. D ow bor-M uśnie 
ki złożył w ieniec, porzem  odebrał daiiladę od 
um undurow anych oddziałów dowborczyków.

S tąd  u czestn icy  z jazd u  u d a li się do re su r­
sy obyw ate lsk ie j, gdzie gen. Dowbor-M uśnicki 
o tw orzy ł zjazd  przem ów ieniem , podkreślając, 
że tak , jak w  1917 i .  pew ne part je, które nie  
nm iały nio uczyn ić pożytecznego dla pierw­
szego korpusu s ta ra ły  się  o zapew n ien ie  sobie 
w pływ ów  w y łączn y ch  n a  losy tego korpusu , 
tak obecnie czynią one to sam o. G enera ł Dow­
bor-M uśnicki w id z i w yjście  z obecnej sy tu ac ji 
w  zerw aniu z partyjniotwem, które n ic  dobre­
go krajowi nie przyniosło i nie zaznaczy ło  sw ej 
dz ia ła lności niezem  w ięcej, jak  ty lko czczą ga­
daniną w sejmie i intrygam i w śród spo.cczeń- 
stw a.

P o lska  znajdu je  się w  s tan ie  n iebezp ieczeń ­
stw a, —  tw ierdzi gen. D ow bor-M uśnicki i ze 
w zględu n a  to n iebezp ieczeństw o w  W ilnie  
połąozyły się w szystkie organizacje b. w oj­
skow ych, aczkolw iek pew nym  partjom to się 
nie podobało i ipartje polujące n a  stow arzy -

(!Telefonem od naszego korespondenta).
szen ie  dow borczyków  ch c ia ły  zm nie jszyć  zna*  
czen ie  togo ak tu .

G enera ł D ow bor-M uśnicki s tw ie rd z ił n a  z a -  
kończenie , że czas już skończyć z  podwórko- 
w em  partyjniotwem, czas  pójść po drodze, k tó ­
r ą  w skazu je  n a m  rozum .

Jeżeli członkow ie s to w arzy szen ia  m a ją  d la  
niego zau fan ie , to .powiinni w y k o n y w ać  w szyst 
k ie  jego rozkazy  i jeże li każe się jutro z łączyć  
z Legionistam i, to w szyscy  członkow ie mu­
szą usłuchać tego rozkazu, w  przeciw nym  bo­
w iem  razie gen M uśnicki zrezygnuje ze sta­
now iska honorowego prezesa.

O św iadczenie  to  g en e ra ła  D ow bor-M uśnic- 
kiego zostało  p rzy jęte  spontanicznym i ow acja­
m i i oklaskami przez zg rom adzonych , poczem  
p rzem aw ia ł i kolejno  p rzedstaw ic ie le  zw iązk u  
oficerów  rezerw y , z w iązk u  inw alidów  R zeczy­
pospolitej Polskiej, polskiego „E1DAC", Z w iąz­
k u  tram w a ja rzy  i zw iązku  zaw odow ego tra m ­
w ajarzy . Po  zapoznan iu  się  przez z eb ran y ch  
z modelem pomnika poległych dowborczyków  
w ykonanym  przez m jr. K a m ińskiego, p rzy s tą ­
p iono do wyboru zarządu centralnego, do k tó­
rego w esz li gen. b ron i M ichaelis, g en era ł d y ­
w iz ji Ostapowicz, ppłk. Pow iatyński, adw okat 
N iedżw iecki, inż . Gościcki i inn i.

W ieczorem  o dby ł się b an k ie t, n a  k tó ry m  
gen. Dowbór-M nśnicki w ygłosił okolicznościo­
w e przem ów ienie, w znosząc  okrzyk na cześć  
Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego M ościc­
kiego i pierwszego M arszałka Polski Józefa P ił­
sudskiego.

S o w a  orzeczenia o. caieenera.
K atow ice, 19 m arca. W e środę odbędzie się 

w W arsza\v ie  k on ferencja  p rezdstaw icie li m i­
n is te rs tw a  sp raw  w ew n ę trzn y ch  i m in is te r­
stw a sp raw  zag ran iczn y ch  w spraw ie zajęcia 
s tan o w isk a  wobec o rzeczenia  p. C alondera, 
„konfiskującego" „R otę" K onopnickiej n a  Gór­
nym  Ś ląsku. W oknferencji w eźm ie też u d z ia ł 
praw dopodobnie w ojew oda Grażyński.

P rasa  w a rszaw sk a  zam ieśc iła  w czora j sze­
reg arty k u łó w  w tej sp raw ie , podających  m yl­
ną ana lizę  prawną orzeczenia p. Calondera. 
N ależy  więc przypom nieć jeszcze raz  to, coś­
my p isa li p ierw si w  naszem  piśm ie, że p. Ca- 
londer za lec ił w  o rzeczen iu  usun ięc ie  „R oty" 
K onopnickiej ze w szy stk ich  szkół polskich na  
G. Ś ląsku  na  podstaw ie art. 133 konw encji 
genew skiej. A rtyku ł ten op iew a: „U kładające  
się strony  nie dozw olą na  u ży w an ie  w  szko­
łach  n a  obszarach  p leb iscy tow ych  książek , a l­
bo poglądow ych środków  n aukow ych , k tóre 
m ogłyby o b rażać  u czu c ia  narodow e, lub re li­
gijne m niejszości. Nie w olno w n au ce  szkol­
nej poniżać wobec uczniów  w sposób n iestoso­
w ny  w łaśc iw ości narodow ych , albo  k u ltu ra l­
nych  drugiej s tro n y " .

P. C alonder w  sw ojem  orzeczen iu  p rzy toczył 
dosołw nie ca ły  tekst „R oty" i pow ołując się n a  
ten a rty k u ł ośw iadczy ł, że treść  „R oty" nie 
zgadza się z duchem  konw encji genew skiej, w  
szczególności z jej a rt. 133 (?1). N iew ątp liw ie 
p. Calonder w sw em  orzeczeniu poszedł za  da­
leko i będzie m usiał albc swoje orzeczenie cof­
nąć, albo też jest p raw dopodobne, że ustąpf 
z zajm ow anego  stanow iska .

rainieug o pokoju m iĘdzynarodotwm
Paryż. (PAT) W przem ów ieniu , w ygłoszo­

nym  w  T hoiry , m in is te r w ojny P ainleve pod­
kreślił, że na jw ażn ie jszą  obecnie sp raw ą jest 
spraw a bezpieczeństw a i pokoju międzynaro­
dowego. Cała Francja —  m ów ił m in ister —  
spragniona jst pokoju. Chcę oszczędzić przy- 
slm u pokoleniu okropności wojny, to też u n i­
kać będziem y w szelk ich  pow ik łań  w Europie. 
C ała F ra n c ja  boleje n a d  fiask iem  protokółu  ge­

new skiego. N iem ożność z aw arc ia  ogólnego tr a ­
k ta tu  zm usza  do zaw ie ran ia  paktów  opartych  
na  zasad ach  rozjem stw a, b ezp ieczeństw a  i 
rozbro jen ia  pom iędzy poszcególnem i p a ń s tw a ­
mi. Locam o i  Thoiry były  kolejnem i etapam i 
zbliżenia francusko-niem ieckiego, kam ieniem  
w ęgielnym  rekonstrukcji Europy. Francja a- 
probuje najzupełniej politykę Ligi Narodów, 
k tó ra  usiłu je  z a ła tw iać  pokojowo nieporozu­
m ien ia , łagodzić ta rc ia , w ypracow ać n a  pod­
staw ie spraw ied liw ości w zajem ne poszanow a­
nia praw każdego państw a. A czkolw iek n a ­
stro jona  n a jzupe łn ie j pokojowo F ran c ja , m usi 
jednak  czuw ać nad  sw em  bezpieczeństw em . 
D la n iek tó rych  pań stw  Francja rozbrojona by­
łab y  n ie przykładem  do naśladow ania, lecz  
pokusą. A rm ja francuska  —  zakończy ł P a in - 
leve —  jes t siłą , pozostającą n a  u słu g ach  po­
koju.

Serbowie w yw ołali wolne światowa
(Telegram  ivlasny „N. Reform y").

Belgrad, 19 mairea. W czasie  w czorajszego 
w ielkiego zg rom adzen ia  koalicji chłopsko-da- 
mokratycznej w Lublanie p rzem aw ia li S tefan  
Radiez i Pribicewioz.

R adicz w yw odził że pożyczka zagraniczna  
dla Jugsławji byłaby zbyt w ialkiem  obciąże­
niem skarb o państw a, a n a s tęp n e i w y lu szcza ł 
p rzyczyny , d la  k tó rych  chlopsko-deraokra- 
tycjzma koalic ja  nie mogła w stąpić do gabinetu  
W ukicew icza.

N astępn ie  Pribicewioz w ygłosił n ies ły ch an ie  
in te resu jące  ośw iadczen ie  w spraw ie roli Ser- 
bji w  w ybuchu wojńy św iatowej. Prib icew icz  
naw iąza ł do o św iadczen ia  R ad icza  w  skup- 
sz tyn ie , i i  Serbowie w yw oła li wojnę św iato­
wą. Z tego pow odu postaw iono R adiazow i n ie ­
uzasad n io n e  zarzu ty . M ówca s tw ie rd za , że o- 
św iadczenie R adicza jest słuszne w tern ro zu ­
m ieniu , że problem Słow ian południowych w  
Austrji stał się bezpośrednią przyczyną woj­
ny- Bez w ojny n ien as iąp iło b y  połączen ie  S er­
bów , C horw atów  i S łow eńców . Serbowie nie 
pow inni się zapierać, że oni sta li się przyczy­
ną w ybuchu w ojny i  mogą to w yznać przed 
całym  św iatem .

 0 - — .

Strajk na okręcie.
(Telegram  iskrow y „N. R eform y").

Paryż, 19 m arca . W  porcie w  B ordeaux za ­
łoga p a ro w ca  ..Chicago" p rzed  w yruszen iem  
o k rę tu  cjo N. Jo rku  rozpoczęła strajk na tle 
zatargu o w ysokość płac.

Pożar szkoły.
(Telegram  iskrow y „N. R eform y").

Londyn, 19 m arca . W  Sal fordo w hiraibsfwie 
L ussex  opalił się b u d y n ek  szko lny , p rzyczem  
z 30 zn a jd u jący ch  się ta m  dzieci zginęło pię­
cioro.

 0  ,

Jezioro Ledro przeleje swe wody 
do jeziora Garda.

(Telegram  w łasny „N. R eform y").
Trieoit, 19 m arca . W czoraj, t. j. 18 b. m. 

o d b y ła  się w  Mczizola.go w  dolin ie Ledro  o ry ­
g in a ln a  uroczystość przelania wód jeziora Le- 
Aro do jeziora Garda zapom ocą min eksplo­
dujących, które  w łasnoręcznie doprow adził do 
w ybuchu  Gabriel d‘Annunzio. W uroczysto ­
ści b ra ły  u dz ia ł w szystk ie  w ładze  cy w iln e  i 
w ojskow e. Ten olbrzym i eksperym ent technicz  
n y  słu ży  do wprawienia w  ruchy jddnej z naj­
w iększych  centrali elektrycznych w e W łoszech . 
Miny leżą  w głębokości 2(3 m. pod pow ierzch ­
n ią  wody. _ i • . '

Wykrycie precyzyjnej fabryki 
fałszywych dw u złotów ek.

Od dłuższego czasu  w ładze  po licy jne b y ły  
św iadkam i .pojaw ienia się w  obiegu p ien ięż- 
nyrn  w  Lodz.i o raz  w  okolicy ogrom nej ilo­
ści fa łszyw ych  m onet dw uzlo tow ych  tajj św ie t 
nie podrobionych , że tylko w y tra w n y  z n a w ­
c a  mógł n a  p ie rw szy  rz u t oka odróżnić  je od! 
p raw dziw ych . W drożono en e rg iczn ą  ob se rw a­
cję, k tó ra  po d łuższym  dopiero cza s ie  dopro­
w a d z iła  do u jaw n ien ia , iż fab ry k a  fa łszy w y ch  ■ 
dw uzło tów ek m ieści się w  Lodzi p rzy  ul. G ra­
bow ej, w  m ieszkan iu  zaję tem  przez T om asza  
K oslrzyckiego i F ran c iszk a  Z om erfelda. N ocy  
onogdajszej s ilny  oddz ia ł policji o toczył dom , 
w k tó rym  m ieściła  się fa.bryka fa lsy fikatów . 
Z apukano  do drzw i m ieszk an ia  K ostrzyckicga 
i Z om erfelda. F ałszerze  najw idoczniej n ie s ło ­
dzi ewa.l i się w izy ty  policji, gdyż o tw o rzy li 
drzw i. W ów czas w yw iadow cy  z rew o lw eram i 
w  rękach  w kroczy li do w n ę trz a  i oczom  ich  
p rzed s taw iła  się kom pletn ie  u rząd zo n a  fa b ry ­
k a  fa łszy w y ch  m onet, będąca, w łaśn ie  w  peł­
nym  ru ch u . Z naleziono  m aszynkę  do w y b ija ­
n ia  m onet, narzędziia, s łużące  do w y ra b ia n ia  
fa łszy w y ch  m onet o raz  227 sz tuk  gotow ych 
falsyfikatów . P o lic ja  p rzypuszcza jąc , iż  fab ry ­
k a n c i dw uzło tów ek mają. sw oich  s ta ły ch  od­
biorców , k tó rzy  po „ tow ar” zg łasza ją  się W 
porze nocnej; n ak azaw szy  zach o w an ie  c iszy  
o czek iw ała  p rzy b y c ia  kolporterów . Po pew ­
nym  czasie  ktoś zap u k a ł do drzw i. Jed en  z  
w yw iadow ców  o tw orzy ł d rzw i i w ów czas do 
w n ę trza  m ieszk an ia  w kroczy ło  trzech  osob­
ników . Nim zdo ła li się zo rjen tow ać, zo sta li 
o toczeni p rzez  w yw iadow ców , k tó rzy  w ysko­
czy li z u k ry c ia  i zm usili ich groźbą rew olw e­
rów  do uległości.

D z i a ł  ^ i e i d o w y .

Kraków, 19 m arca.
D ziś w  p ry w a tn y ch  obro tach  panow ał n a  

ry n k u  efektów  do chw ili rozpoczęcia oficjal­
nego zeb ran ia  p raw ie  zu p e łn y  zastój, przy, 
b rak u  za in teresow an ia- R uch  ospały . K ursa  
w  p rzy b liżen iu  k sz ta łto w ały  się następująco^ 
B ank  Polski HO— 147, P rzem ysłow y  105, To- 
h an  13— 13.25, Z ie len iew sk i 156— 157.20, 
GóTka 9-4—95, Śiersiza górnicza 12.75— 12.90, 
C hybie 5, Cegielski 45.50—46, L okom otyw y 
90, G azy W ecb. 23.5, D olarów ka 70.5— 71.5.

N a ry n k u  w a lu t sy tu ac ja  bez zm iany . Z a­
o fiarow an ie tow aru  nieco  w iększe, p rzy  n a ­
stro ju  nieco słabszym . W K rakow ie dolar 
got. 8.88— 8.88'^, czek i b an k . 8.90— 8.90>», 
w  W arszaw ie  do lar 3.88 3;4— 8.39 1;4, czek i 
8.90—8-90.30, w e Lw ow ie do lar 8.89— 8 .8 9 '“, 
czek i 8.90— 8.9 0 '“, w  K atow icach doi. 8-88 U-t 
do 8.88 3(4, czek i 8.90—8.9014. B ank  Polsk i 
bez zm iany .

W iedeń, 19 m arca- R uch  był, p rzy  b rak u  
za in te reso w an ia , n iew ielk i Z aznaczy ło  się 
lekkiie osłab ien ie  kursów , k tóre jednak  u trz y ­
m ało się w szczup łych  gran icach . Lepsze by­
ły  pap ie ry  w ęgierskie. Do b rak u  za in te reso w a­
n ia  p rzy czy n iły  się w iadom ości o trudno­
ściach  p ła tn iczy ch  w ielk iej w iedeńsk iej firm y  
teksty lnej.

S ie rsza  G órnicza 10.75, Pontland 62, K ar­
p a ty  29, G alicja 71, Schodn ica  8.5, A lpiny 41, 
Gal. B ank  H ipoteczny 71, Famto 6.7, Z iele­
n iew sk i 15-1.

Zurych, 19 m arca. (PAT) P a ry ż  20.43/4, 
Iiondyn  25.34 P8, Nowv Jork 6.19.30, Belgja
72.37.5, W łochy 27.43, H iszpania 87-40, Ho- 
land ja  209, B erlin  124.18, W iedsó  73.30, 
Sztokholm  139.40. Oslo 138 65. K openhaga 
139.20, Sofja 3 .74/4, PTaga 15-39, W arszaw a  
58.25, Rudapesizt 90.80, B iałogród 9.13 U4, 
A teny 6.88, K onstan tynopol 2.64, B ukaresz t
3.22.5, H e tó n g fa rs  13-10, B uenos A ires 228 3'3,



U/ dniu Imienin Mar:
Kraków, 19 mairca.

(s) J u t  w  p rzededniu  obchodów  im ienin  
m a rsz a łk a  P iłsudsk iego  K raków  p rzyb ra ł od- 
św iięfaą szatę . W szystkie budynk i rządow e i 
m iejsk ie , a  tak że  w iele  p ry w atn y ch  ozdobio­
n o  ch o rągw iam i o b a rw ach  p a ń s tw a  i m iasta .

w  n iedzielę w  po łudn ie  w  S ta ry m  T eatrze 
o d b y ła  się

UROCZYSTA AKADEMJA,
p rz y  p rzepełn ionej sali. P rzy b y li m. in . re p re ­
z en ta n c i w ład zy  i u rzędów  cy w iln y ch  z  w o­
jew odą Porow sk im  n a  czele, w ład ze  w ojsko­
w e  i k o rp u s  oficerski z gen. W róblew skim , d u ­
chow ieństw o  z ks. b iskupem  Roepondein i w la  
dze sam orządow e z p rezyden tem  Roiłem .

łka estrad z ie  w śród z ie len i u staw io n e  było  
pop iersie  M arszałka , ponad n iem  in ic ja ły  „J. 
P . ‘ z gałęzi. W ojskow a s traż  honorow a z  obu  
s tro n  pop iersia  trz y m a ła  s traż .

A kadem ję rozpoczęło odegran ie  poloneza Za- 
b ialsk iego  p rzez  o rk iestrę  20 pp., poczem  prof. 
S t. E s tre ich e r w ygłosił okolicznościow e p rze­
m ów ienie , w sk azu jąc , że m arsza łek  P iłsudsk i 
je s t d la  n a s  w cie len iem  tęskno ty  za  niepod 
ległością, trw a jące j przez k ilk a  pokoleń. D usza 
P iłsudsk iego  d rg a ła  zaw sze zgodnie z każdym  
tę tn e m  ży c ia  narodow ego, in s ty n k t jego po­
z w a la ł zaw sze  odgadnąć  hasło  odpow iadają­
ce  po trzeb ie . Ten d a r  in tu ic ji narodow ej z łą ­
czo n y  z  darem  czy n u , oto d w a najw ażn ie jsze  
zn am io n a  Józefa  Piłsudskiego. M am y w ięc 
w szelkie d an e  u w ażać  go za  w cielen ie  silnej 
i  upo rządkow anej Polski, za sym bol idei wsipól 
n a j w szy stk im  obyw atelom , to  też  w o ła jąc  
dz iś  w  ca łe j Polsce, „N iech żyje Józef P iłsu d ­
sk i" , w o łam y p rzez  to : N iech ży je  idea s il­
n e j, m ocarstw ow ej, ze słaiw nej p rzesz łośc i z ro ­
dzonej i  w ie lk ą  przyszłość m ającej z a  sobą 
R zeczypospolite j P o lsk ie j!“ .

O krzyk n a  cześć  R zeczypospolitej i  m a rsz a ł­
k a  P iłsudsk iego  pow tórzono k ilkak ro tn ie  z z a ­
p ałem , poczem  o rk ies tra  zag ra ła  H y m n  N aro­
dow y.

W  dalszym  c iąg u  ch ó r „E cha" pod b a tu tą  
dyir. W alew skiego odśp iew ał „G audę M ałor 
F o lo n ia" , o raz  N ow ow iejskiego „R acław ice" .

Z kolei p rzem ów ił re p re z e n ta n t m łodzieży 
akadem ick ie j, p. K azim ierz  O strow ski, który  
z a zn aczy ł, że n ie  każd y  z m łodych  jego ró ­
w ieśn ików  m ia ł szczęście  w a lczy ć  pod P iłsu d ­
sk im , a le  k ażd y  zobow iązuje się p racow ać d la  
p a ń s tw a  pod w odzą m a rsz a łk a  P iłsudskiego. 
Ju ż  istn ieje now y roczn ik  lego  żo łn ierzy , k tó ry  
ra m ię  p rzy  ram ien iu  ze s ta rszy m i b raćm i pó j­
d ą  do bezkrw aw ej w a lk i o  rea lizac ję  Jego id ea ­
łów  w  pokojowy w yścig  p racy .

Z kolei a rt. d ram . L udw ik  R uszkow sk i z 
w ła śc iw ą  sobie s iłą  rc c y ta c y jn ą  w ygłosił 
Józefa  M ączki w ie rsz  pod ty t. „F an fary  
p ierw szego pu łku  L egjonów ", a  n astępn ie  od­
czy ta ! „W ią zan ie"  im ien inow e złożone M ar­
sza lkow i p rzez  ch iopa z iem i m iechow skiej A n­
d rze ja  D eja z W ilkow a. Szczery  ten , serdeczny  
w ie rsz  kończy  się n a s tęp u jącą  s tro fą :

M iojże i  dzisia j ten  lud  w  obronie 
Od ostatn iego  P ia s ta  b ierz  w zór,
R ządź  ro ls k ą , k iedyś u ją ł rz ą d  w  dłonie 
A lud  z a  Tobą sto i jak  nnir.
W reszcie  w  po ry w a jący ch  s łow ach  p rzem ó­

w ił n ie s trudzony  szerm ie rz  idei legionowej, po­
se ł ziem i krakow sk ie j prof. B olesław  Pochm ar- 
sk i, w y stęp u jąc  jako  re p re z e n ta n t ty c h , k tórzy  
pod sz tan d a rem  M arsza łk a  P iłsudsk iego  s ta ­
nę li jfozczo w  r. 1911 w szeregach Legjonów . 
M ów ca w sk a z a ł n a  o w ą suggestyw ną  siłę, k tó ­
r ą  posiada  m arsza łek , a  k tó rą  ożyw ił szeregi 
Legjonów , później z aś  arm ję  i c a ły  naród . B ez­
m ierne  u k o chan ie  O jczyzny, w ia ra  w  w ła sn y  
w y siłek  n a rodu  i po lityczne  dalekow idzłw o, 
o to  co  sk u p ia ło  i sk u p ia  czy n n e  s iły  narodu  
p rzy  Józefie P iłsudsk im . D ziś ideolog ja  Józe­
fa  P iłsudsk iego  zyskuje co raz  to now e szere­
gi. F a k t ten  dow odem , że w ie lk ie  dzieło M ar­
sz a lk a  w m urow uje  się co raz  bardz ie j w  serca  
narodu . M ów ca podkreślił, że lud  p racu jący  
pójdzie zaw sze za M arszalk iem , pom ny , że on 
u czy n ił go p ierw szym  żołnierzom , w alczący m  
o niepodległość i w o lą  sw oją w y w a lczy ł d la 
"niego p raw a, k tó ry ch  daw nię j n ie posiadał. 
P ra c a  M arsza lka  jest p ra c ą  d la  całego  narodu , 
d la  w szystk ich  jego w a rs tw , jest p racą  d la  udoi 
P o lsk i dem okratycznej.

W  da lszym  ciągu pos. P o ch m arsk i w ezw ał 
spo łeczeństw o, ażeby dopomogło do budow y 
dom u w  O leand rach . Dom ten  m a być żyw ym  
pom nik iem  i pam iątką, w ie lk ich  chw il. P om ­
n ik  to nielylfco Legjonów , ale tych  w sz y s t­
k ich  w alk  i dążeń  niepodległościow ych, k łóre- 
m i k rw aw iły  się  pokolenia. Dom w  O leand rach  
m a  być ognisk iem  p racy  dila p rzysposob ien ia  
w ojskow ego. P o w sta ła  też m yśl, ażeby  obok te­
go dom u stw orzyć  — pano ram ę Legjonów. Spo­
łeczeństw o  m usi u w ażać  to z a  p u n k t honoru  
w zn iesien ie  tego pom nika  w ła.snem i siłam i.

O krzykiem  n a  cześć  Józefa P iłsudsk iego  za­
k o ń czy ł poseł P ochm arsk i sw ą p łom ienną mo­
w ę, poczem  o rk ie s tra  odeg ra ła : M arsza p ie rw ­
szej brygady.

G ała A kadem ja w y w a rła  n a  u czestn ik ach  
s ilne  1 podniosłe w rażen ie .

Capstrzyk.
Pod w ieczór koło ? 6 pod głów ną strażn icę  

w ojskow ą w  R ynku  n adc iągnę ły  o rk iestry  woj 
skow e 20 p. p. i 8 p. u łan ó w , o raz  g im nazjalne, 
pocztow e i rep rezen tacy jn a  dyr. kolei k rak o w ­
skiej. Kolo strażn icy  zgrom adziły  się tłum y 
pub liczności; p rzyby li rów nież pik. M ond, do­
w ódca  dyw izji p iechoty  i kom. m iasta  pik. 
Kostrzewsfci o raz  korpus oficerski.

Z  pod s trażn ic y  w ojskow ej o rk iestry  z lam -

;załka Piłsudskiego.
p ionam i ru szy ły  u licam i m iasta . O rk iestra  20 
p. p. pom aszerow ała  w  k ie runku  D. U. K. i 
gm achu  w ojew ództw a, 8 p. pód pałac m etro­
polity i prezydjurn  m iasta , o rk iestra  kolejarzy  
pod dyr. kolejow ą. O rkiestrom , grającym  pie­
śn i żołn iersk ie , tow arzyszy ły  tłu m y  pub licz­
ności.

W ieczorem  odbył się s ta ran ie m  oficerów  gar­
n izonu

RAUT W  KASYNIE OFICERSKIEM.
N a rau c ie  z jaw ili się prźe.dstaw.iciole sfer 

w ojskow ych z rodzinam i, przodstaw icielę  
w ładz  cy w iln y ch , p rezydium  m iasta  z preze­
sem Roiłem  na  czele, rek to rzy  w yższych  uczel­
n i i t. d.

W części program ow ej słowo w stępne w ygło-' 
sił pp łk . dr. P io trow ski, poczem  odbyły się pro­
dukcje o rk iestry  20 p. p., chó ru  „E cha" pod 
b a tu tą  d y r. W allok-W ałcw skiego, d ek lam acja  
p. Zbrażikównej i śpiew  p. A m brozow ej.

Z ebran ie  w śród miłego nastro ju  p rzeciąg łe  
się do późnej nocy. +

UROCZYSTE NABOŻEŃSTW O W  KATEDRZE 
NA W A W ELU .

(.s). W iosenne słońce z roizblękitnionego n ie ­
ba zlotem ! s tru m ien iam i ob lew a m arcow y po­
ran ek . N a podw órzu zam kow em  fron tem  do 
św ią ty n i rozciągnęła  się sznu rem  kom pan ja  
honorow a 20 pułku piechoty  ze sz tan d a rem  
pu łkow ym  i o rk iestrą  pod kom.emdą kap. Iłej- 
ma.na. Opodal u staw ili się dow ócy poszczegól­
n y c h  form acyj w ojskow ych w raz  z licznym  
korpusem  oficerskim . Dalej nieco d ru ży n y  
h a rce rsk ie  żeńsk ie  i m ęskie z, proporcem , po­
licy jn a  kom panja honorow a pod kom endą ko 
m isa rza  R ach w a ła  i  szeregi m ęskie i żeńskie 
S trze lca . r

Z w ybiciem  godziny 8.30 p rzyby ł kom en­
d a n t garn izonu  gen. Sm oraw ińsk i. Rozległy: 
się dźw ięki o rk iestry , wojsko sp rezen tow ało  
broń .

Co pew ien cza s  s ły ch ać  sy g n a ł poija.zdów 
sam ochodow ych w iozących  dygn ita rzy . R ów ­
nocześn ie  głębokie naw y  K atedry  zaczęły  w y­
p e łn iać  się po brzegi pub licznością . Tuż przed 
godziną 9 za jech a li sam ochodem  w ojew oda 
D arow ski oraz dow ódca U. K. gen. W róblew ­
ski ze szefem  sz tab u  pułk. szt. gen. Bolesła- 
w iczem . Po o d eb ran iu  rapo rtu  od k om endan ta  
garn izonu  dow ódca korpusu  przeszed ł przed 
frontem  kom pan ii, udając się do katedry ,

Tu s ta lle  po praw ej ręce za ję li członkow ie 
k ap itu ły  m etropo lita lne j i b iskupem  sufraga- 
n em  Rozpond,eiu, s ta lle  zaś po lew ej ręce. przed 
staw icie le  w szystk ich  w ładz  biTcjśeoM-fcli. \V 
p rezb ite riu m  lu z  przed o łta rzem  honorow e 
m iejsca za ją ł w ojew oda iDarows-ki f i  gen.' 
W róblew ski, p rezy d en t m iasta  Ilo ile z w ice ­
p rezyden tem  Selm  e i drem . D alsze m iejsca za ­
ję ła  g enera lic ja , korpus oficersk i, konsu l w ę­
gierski M archw icki oraz przedstaw icie le  slow . 
•ku lturalno-społecznych. Za dy g n ita rzam i u s ta ­
w iły  się delegacje: inw alidów  ze sz tan d arem , 
Z w iązku Legjonistów  i S trze lca .

P rzed  o łta rzem  po s tro n ie  .epistoły u s taw ił 
s ię  poczet sz tan d a ro w y  20 pp.

O godz. 9 w yszed ł z u roczystą  m szą św iętą  
ks. p ra ła t D om asik, k tó rą  odpraw ił w a sy ­
s tenc ji d uchow ieństw a . W czasie  nab o żeń ­
s tw a  chó r Deca w y konał w sp an ia łe  szereg 
•pieśni kościelnych . N abożeństw o zakończyło  
się odegran iem  przez o rk iestrę  20 pp. b łag a l­
nej p ieśn i „Boże coś P olskę".

DEFILADA.
Po uroczystości k o śc ie ln e j ' n a  podw órzu 

zam kow eni odbyła się defilada  oddziałów  
kom pan ii honorow ych , d rużyn  h a rce rsk ich  i 
„S trze lca" , k ió rą  przy jął doiw. korpusu  gen. 
W róblew ski w raz  z w ojew odą D arow skim  w 
otoczeniu  rep rezen tan tó w  w ładz , generalic ji i 
ko rpusu  oficerskiego.

SKŁADANIE ŻYCZEŃ DLA MARSZ. P IŁ ­
SUDSKIEGO NA RĘCE W OJEW OD Y.

(s) Dziś o godz. 12 w  po łudn ie  w  sa lonach  
'w ojew ództw a w ojew oda D arow ski jako rep re ­
z e n ta n t rząd u  odibięrał od rep rezen tan tó w  
w ład z  i,o b y w a te ls tw a  K rakow a ży czen ia  im ie­
n inow e dila m arsz. P iłsudskiego. P rzem ów ił 
im ieniem  z eb ran y ch , sk ład a jąc  ży czen ia  dla 
M arszalka  prozes \k ad em ji U m iejętności prof. 
R ozw adow ski. N astępnie  sk łada li życzen ia  re ­
p re z e n ta n c i U n iw ersy te tu  Jagieł., A kadem ii 
S ztuk  P ięk n y ch , A kadepiji G órniczej, prezy- 
djum  m iasta  z prez. Rolfom i w iceprez. dr. 
Schneid rem , p rezy d ia  gm in  w y zn an io w y ch  
izrae lick ich , m arsza łek  pow iatu  k rakow sk ie­
go dr. S k rzyńsk i, w szy scy  naczo ln icy  w ładz  
i  u rzędów , państw , zw iązek  p raw n ik ó w  d y rek ­
cji kolei, delegacje U kraińców  zadrzoprzań  
sk irh , zw iązek  ziem ian , cen ię ,■■ zw iązek  w dów  
i sieró t po u rzęd n ik ach  państw . i sam orządo­
w y ch  i in n i. Po złożen iu  życzeń  w ojew oda Da­
row ski p rzes ła ł n a  ręce m arsza łk a  depeszę w 
im ien iu  w łasn em , im ieniem  personału  urzędu  
'wojewódzkiego, naczeln ików  w ład z , społeczeń­
stw a krakow skietm  i delegacyj.

HOŁD MŁODZIEŻY. O godz. 12 w południe 
w sali Starego Teatru złożyła hołd Marszalkowi 
Piłsudskiemu młodzieży szkól krakowskich,' urzą­
dzaniem uroczystej Akaóetnji. W Aka.domji wzięli 
udrinł reprezentanci władz i kuratorium okręgu 
szkolnego krakowskiego. Akademję cechował n ie ­
zwykle uroczysty nastrój.

NABOŻEŃSTW A W  INNYCH ŚWIĄTYNIACH.
O godzinie 9.30 ran o  odpraw ione zostały 

etż n ab o żeń s tw a  w  cerk w i św . N orberta , da­

lej kap licy  p raw osław nej przy  ul. Pow iśle oraz
w kościele ew angelickim .

NABOŻEŃSTWO KU UCZCZENIU IMIENIN 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO Staraniam prezy­
dium krakowskiej gminy izraelc.ikiej, odbyło się 
dziś rano ku uczczeniu imienin Marszałka Piłsud­
skiego uroczyste nabożeństwo w świątyni postę­
powej-dla młodzieży szkól średnich i powszech­
nych, w którem wzięli udział przedstawiciele wo­
jewództwa, prezydjum miasta, prez. Izby haiwll. 
Epslein, prezydent gminy izr. dr. Rafał Lmndau 
z wiceprez- drem Fischkrwiizem i członkami Rady 
wyznaniowej, delegaci D. O K., starostwa, laby 
skarbowej, stowarzyszeń dobroczynnych i spo­
łecznych, młodzież szkolna z kierownikami i nau­
czycielami, tudzież bardzo licznie zebrana pu­
bliczność. Podniosłe kazanie wygłosił rabin 
Schmelkes, a po odprawieniu modłów, odśpiewał 
chór świątyni „Boże, coś Polskę". O godz. 10 od­
byto się następnie uroczyste nabożeństwo w starej 
synagodz’3, gdzie po odśpiewaniu przez ohór świą­
tyni psalmów, nadrabia gminy izr.. Kornłtzer, 
w otoczeniu członków Kollegjum rabinackiego. 
wśród uroczystego nastroju, modły odprawił. 
W nabnżcństwie wzięli udział- prezydent gminy 
izr. dr. I-a.ndau z członkami Rady wyzn., delegaci 
władz, tudzieó stowarzyszeń i bardzo licznie ze­
brana publiczność.

 o-----

O b c h o d y  w  S t © l ?c u .
W arszaw a ,' 19 m arca  (PAT). W dniu  w czo­

ra jszym  ludność slolicy sk ład a ła  hołd swój z 
•okazji im ien in  p rezesa R ad y  m in is trów  M ar­
sza lka  Piłsudskiego- U rządzone z in ic ja tyw y  
Ligi M ocarstw ow ego R ozw oju Polski oraz s ta ­
ran iom  lokalnych  kom itetów  obyw atelsk ich  w 
różnych  punk tach  m iasta  akadem ie, po ranki 
i odczyty  c ieszy ły  się n ieb y w a łą  frekw encja , 
grom adząc w ie lo tysięczne  tłum y publiczności- 
Aikademję w  F ilharm on ii zaszczycił sw ą obec­
nością P rezy d en t R :eczypo»politej. Na akade- 
m.ję tę p rzyby li rów nież członkow ie rządu , 
p rzedstaw icie le  duchow ieństw a, kół dyp lom a­
tycznych , w ojskow ych oraz sfer naukow ych  
i p racy . D łuższe okolicznościow e przem ów ie­
n ie  w ygłosił p rezes B anku  G ospodarstw a K ra ­
jowego gen.' Górecki. R ów nocześnie odbyw ały  
się akaden ije  w sa li Colosseufn, C v ’" ’ i R atu ­
szu. P rodukcje a rty s ty cz n e  dope) całości 
p rogram u.

Ju ż  w  godzinach p rzedpołudniow ych  n a d ­
ciągać zaczęły  do B elw ederu  delegacje z ró ż ­
nych dzielnic W arszaw y  oraz m iejscow ości 
podm iejskich, jak rów nież w szystk ie  bez w y ­
jątku form acje dla z łożen ia  hoPhi i życzeń 
im ien inow ych  dosto jnem u so len izan tow i.

Około godz. 2 popołudniu w y ru szy ły  w k ie­
ru n k u  siedziby M arsza łka  liczne pochody u- 
czesln ików  poszczególnych akadem ii. W krótce 
dziedz in iec  B elw ederu  w y p e łn iły  szczeln ie tłu ­
my obyw ate li sto licy , w znosząc okrzyk i na 
cześć p. .M arszalka . N ieopisany w yrost e n tu ­
zjazm  zapanow ał w śród zeb ranych  w  chw ili 
u k azan ia  się w  oknie pa łacu  M arsza łka  P ił­
sudskiego. Z ty s iączn y ch  piersi w y rw a ł się 
potężny okrzyk: N iech żyje. O rk iestry  grały 
h y m n  narodow y. Żyw iołow a ta  m an ifestac ja  
serdecznych  uczuć i głeboktoj czc i d la  osoby 
pierw szego M arsza łk a  P ilsk i trw a ła  k i 'k a  go­
dzin-

W ieczór oddaw ały  hołd  W odzow i sw em u 
stac jonow ane w slolicy oddziały  w ojskow e. 
R ów nocześnie u licam i m iasta  p rzeciągały  
w szy stk ie  oddziały  broni z o rk iestram i, k ie ru ­
jąc się naprzód  do kom endy m iasta , a stam tąd  
cło B elw ederu. W T eatrze  W ielkim  odbyło się 
p rzedslaw ion ie  galow e z udzia łem  n a jw y ż­
sz y c h  dostojników  p ań stw a , sfer dyp lom atycz­
nych , kc ł po litycznych  i naukow ych  oraz o- 
byw ate li m iasta .

('Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a , 19 m arca . D nia 19 b. r. o go­

dzin ie  9 rano  na p lacu  B ankow ym  zgrom adzi­
ło się 6 czołgów, k tó re  następn ie  w yruszy ły  
P lacem  T ea tra ln y m , K rakow skiem  P rzedm ie­
ściom , N ow ym  kw iatem , A lejam i U jazdow skie- 
mi, pod B elw eder, gdzie z.ajęly m iejsce na  
dziedz ińcu , poczem  n a  dany  znak  przez ko­
m en d an ta  l-go .p. czołgów  pułk. Rykem -anna, 
a rm a tk i oddały  sa lw ę , rzucając  pod słupy  p a ­
łacu  lłelw cdcrskiogo stosy kw iatów  dostojne- 
m u so len izan tow i.

S t a r t  d r u ż y n  strze le c hic fi.
W arszaw a , 19 m arca . D zisiaj d n ia  19 b. m. 

z przód dw orku m arsza łk a  Piłsudskiego w S u ­
lejów ku o godzinie 9 ren p  n a s tąp ił s ta r t  133 
d rużyn  m ęsk ich <j>o 13 ludzi w  każdej i 10 d ru ­
ży n  żeńsk ich  po 7 zaw odniczek  'w każdej. T ra ­
s a  długości 29 k ilom etrów  biegnie z Sulejów ka, 
przez W esołą, R em bertów , G rochow ską, m ost 
Poniatow skiego, A lejam i 3-go M aja, N owym  
Św iatem , A lejam i U jazdow skienii do B elw e­
deru . N a stac ji by ł obecny  za rząd  głów ny 
zw iązku  strzeleckiego, z .prezesem m ajorem  
T posłem  n a  sejm  K azim ierzem  Cieszkow skim  
n a  czele. K om endan tem  s ta rtu  by ł lept. M isiń- 
ski. W m arszu  w zię ły  u d z ia ł p rócz drużyn  
strze leck ich , d ru ży n y  w ojskow e, sokole, ]H>li- 
cy jne, k lubów  sportow ych , s traży  ogniowej, 
hufców  szko lnych  i p rzysposob ien ia  w ojsko­
wego.

Dekoracje „K r zy że m  zasługi".
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a , 19 m arca. W dn iu  19 m arca  o 

godzinie 10 rano  delegaci w ojew ódzkich ko­
m end policji by li obecni na  u roczysten i nabo­
żeństw ie  w  kościele garn izonow ym , poczem  
udali się na plac Saski, gdzie o godzinie 12 
w południe kom endan t głów ny policji p ań stw o ­
w ej Jag ry m  M aleszęw ski dokonał dekoracji 
osiem dziesięciu  k ilku  funkc jo n ariu szy  polskiej 
policji nowo ustanow ionym  „K rzyżem  Z asłu ­
gi" z a  dzielność. P o  dekoracji odby ła  się de­

filada  zgrom adzonych oddziałów , poczem  
w szystk ie  odziały  z kom endan tem  g łów nym  
na czele  u d a ły  się do B elw ederu , ce lem  z ło ­
żen ia  m arszałkow i P iłsudsk iem u  ho łdu  o raz  
w ręczen ia  a lbum u  pam iątkow ego z życzen ia­
mi od korpusu  policji.

■ o -

We Lwowie.
Lw ów , 19 mai-ca (PAT). W d n iu  w czo ra j­

szym  rozpoczęły  się In u roczystości kiu ucz­
czen iu  d n ia  im ien in  M arszalka P iłsudskiego. 
Od godz. 8— 16 w  C ytadeli odbyw ały  się za ­
w ody w  strze la n iu , na  k tó rych  by li obecn i 
przedstaw icie le  w ładz  cy w iln y ch  z wojewodą, 
B erkow skim  oraz w ojskow ych z gen. Norwid- 
N eugebauerem  na czele P ozatem  odbył się c a ­
ły sizeireg u roczystych  poranków . O godz. 18 
przeszedł u licam i m iasta  cap strzy k  o rk ie s tr  
w ojskow ych i cy w iln y ch , w ieczór zaś odbył 
się c a ły  szereg u roczystych  zeb rań . M iasto 
p rzy b ran o  flagam i o b a rw a c h  p aństw ow ych .

W  Poznariu-
P oznań , 19 m arca  (PAT). U roczystości k il 

czc i M arszałka  P iłsudsk iego  z okazj; jego im ie­
n in  rozpoczęły  się w Poznaniu w  niedzielę  
p rz to  południem  i m ia ły  przebieg bardao  pod­
niosły. P u n k iem  k u lm in acy jn y m  było  n ab o ­
żeństw o na  P lacu  W olności, odpraw ione przez  
ks. d z iek an a  W ilk an sa . W nabożeństw ie  
w zięli u d z ia ł p rzed staw ic ie le  w ładz  m iejsco­
w ych  rządow ych  z w iccw ojew . N ikodem ow i- 
czem , w ojskow ości z gen. D zierżanow sk im  do­
w ódcą 0 . K. 7 na czele , p rezy d en t m ia s ta  R a ­
tajsk i. p rzedstaw icie le  o rg an izacy j spo łecznych  
itd. Po m szy do zeb ran y ch  przem ówiły krótko 
gen. D zierżanow ski, w znosząc  w  zak o ń czen iu  
przem ów ienia okrzyk  na cześć  M arszałka . —> 
O krzyk ten pow tórzyły tłum y z entuzjazm em -

W południe odby ła  się w  sa li k in a  M ełro- 
poli? uroczysta akademja k u  czci M arszalka. 
P iłsudskiego. P opołudniu  odbył s ’.ę n a  p lacu  
W olność k oncert w ojskow ych o rk iestr. R ów no­
cześn ie  odbyły  się rozm aite  im prezy  w ojsko­
w e, o rgan izow ane przez c e n tra ln ą  szkołę gim - 
n as łyki i sportu . U roczysty  dzień  -zakończył 
c ap strzy k  kom panii w szystk ich  oddziałów  g a r­
n izonu m ia s ta  P o z n a n ia  z o rk iestram i.

w  Katowicach.
K atow ice, 19 m aron (FAT). D la u czczen ia

im ien in  m arsza łk a  P iłsudsk iego  od b y ła  się 
w czoraj w  T eatrze  polskim  w  południe  aka- 
t ie n ja  uroczysta, u rząd zo n a  s ta ra n ie m  kom i­
tetu w ojew ódzkiego. Między godz. 16-—18 z ja ­
w iły  się na ry n k u  sztalety  pow stańców  ślą - 
Ekich i s trze lców . O godz. 18.30 p rzy b y ł w o­
jew oda Grażyński, który  przyjąć od sz ta fe t h o łd  
d la  M arszalka, poczem  ork iestry  odegra ły  R o­
tę i T ierw szą B rygadę. N astępn ie  odbył się 
cap strzy k  o rk iestr w ojskow ych i ipolicji. G łów ­
ne uroczystości odbywają, się dziś.

P a m t t f a f c i c  o  T .  5.  L

K i t O J U K A .
I V  rocrnice zgonu 

i .  p. ks- prałata Budkiewicza.
D nia 31 b. m ., jako w  pią.tą roczn icę m ę­

czeńskiego zgonu ś. p. ks. p ra ła ta  K onstan te­
go B udkiew icza, odbędzie się nabożeństw o  
żałobne w kated rze  św. Jan a , n aza ju trz  zaś  
1 k w ie tn ia  odbędzie się w sa li k.onserwatarjiurn 
u roczysta  akadem ja, po łączona z e legijnym  
koncertem -.

Założenie instytutu 
wodos ągowo - kanalizacyjnego.

7, W arszaw y  donoszą:
W n iedzielę  dn ia  18 m arca  odbyło się w 

W arszaw ie  u roczyste  założenie  in s ty tu tu  wo* 
dociagcw o-kara lizacy iuego .

Tnslylut ma na ce lu  p ropagandę n a  rzec* 
z a k ła d a n ia  w odociągów  i k an a liz acy j w  m ia­
s ta ch . Na 615 m aist w  Polsce tylko 76 posiada  
w odociągi a  u rządzen ia  w odociągow e k a n a li­
z acy jn e  zaledw ie 32 m ias ta . N a zao p a trzen ia  
w  wodę oczekuje 539 m iast, liczący ch  d m iljo- 
n y  ludności. Na posiedzeniu  p rzem ów ien ia  
w ygłosili w icep rezyden t m iasta  W arszaw y  d r 
Bogucki, dy rek to r w odociągów , p rzedstaw icie le  
zw iązku  techników  i inni.

Medal pamiątkowy 
gen. Józefa Bema.

K om itet sp row adzen ia  zwłok gen. Józefa B e­
m a do k ra ju , w  zw iązku  z u roczystośc iam i 
pow rotu  zwłok genera ła , w ydaje m edal pa­
m iątkow y Józefa Berna. Medal zapro jek tow ał 
a r ty s ta  rzeźb ia rz  S tan is ław  Popław ski, tw ór­
ca popiersia  genera ła  w rzeźbie, znanego*z pa- 

miąitkoweij w y staw y  m ajowej w  .K rakow ie. 
Medal p rzed staw ia  po rtre t gen Bem a z cza­
sów  polskich , z nap isem : „G enerał Józef
Bem " i d a tam i urodzin  i zgonu. Na rew ersie  
jest w y ry ty  orzeł polski sty lizow any , sto ją­
cy n a  d w ó ch ' a rm a tach  z czadów B em a i m o­
cno je dz ierżący  szponam i Po bokach sztam- 
daini w ęgierski i tureck i, e w górze d a ta  po­
w rotu  zw łok do kraju. Całość w y ró żn ia  się 
św ięto om skom ponow aniem .

W ybiciem  m edalu zajm uje się m enn ica  
państw ow a. Medal będzie tłoczony w  srebrze 
i branzie , a  i ukaże  się bezpośrednio  przed 
kirajowemi u roczystaśc iam i pow rotu  zw łok,
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p oseł na były Sejm Ustawodawczy, członek b. 
Naczelnego Komitetu Narodowego i b. Koła Pol­
skiego w parlamencie wiedeńskim, członek wy­
działu jasielskiej Rady Powiatowej i Rady mia­

sta  Jasła etc . etc .
po długich a ciężkich cierpieniach zmarł w Kra­
kowie dnia 17 marca 1928 r. przeżywszy lat 68 .
Pogrzeb odbędzie się  w poniedziałek dnia 19-go 
marca 1928 r. o godz. 3-ej po południu z domu 
przedpogrzebowego na cmentarzu izraelickim  

w Krakowie do grobu rodzinnego.

roczne na Tok 1928^29. Do prośby należy załą­
czyć świadectwo dojrzałości z gimnazjum i świa­
dectwo zdrowia. Podania należy skiierow-ać wprost 
do dyrekcji I‘. K. N., ul. św Marka 34, parter. Ze 
względu na ograniczoną liczbę wolnych miejsc, 
pierwszeństwo w przyjęciu mieć będą osoby, które 
wcześniej złoża podania.

ZARZĄD ODDZIAŁU ZWIĄZKU LEGJONISTÓW 
POLSKICH w Krakowi-} poda.je do wiadomości 
c-zlonków, że termin walnego zebrania, zwołanego 
pierwotnie na dzień 2 kw :etnia b. r., został z przy­
czyn natury organizacyjnej przesunięty na dzień 
15 kwietnia 1928 r.

CENTRALNY ZWIĄZEK ZAWODOWY OGRO­
DNIKÓW I POMOCNIKÓW chrześcijańskich 
w Polsce z siedzibą w Krakowie, zawiadamia, że 
od dnia t  marca b. r. mieści się przy ul. Jagiel­
lońskiej 1. 9, II p., w Kole Mieszczańskiem.

2 1 G

Zagadkowa zguba na ulicy warszawskiej.
Akta m obilizacyjne i plany wojskowe zn a la zł patrol policji.

Z W arszaw y  donoszą: W dn iu  w czo ra jszym i 
n a  rogu ul. D zielnej p rzechodzący  pa tro l po­
licy jny  państw ow ej zna laz ł leżącą  n a  chodni­
ku  paczkę, zaw iera jącą  książkę  rosy jską z li­
te ram i, podkreślonem i różnokolorowem u ołów ­
kam i, nad to  notes z no ta tkam i, odpisy aktów  
i dokum entów , kił kun.aelost.romicowy rękopis, 
p lan y  terenow e sto licy  i całego państw a , 
p lan y  stanow iące ta jem nicę  w ojskow ą, a m ia ­

now icie ak ta  m obilizacy jne, rozkwaiterumko- 
w an ia  oddziałów  w ojskow ych, żyw nościo­
w ych , am u n icy jn y ch  i t. p., pozafetm list ad re ­
sow any do niejakiego Szm ata w e Lw ow ie.

S praw a przedstaiw ia się n iezw ykle  ta jem n i­
czo. W ładze stw ierdzają , że znalez ione  p lany  
m obilizacyjne są  p rzes ta rza łe  i  ju ż  n ie ­
ak tualne .

O WIZY ZAGRANICZNE NALEŻY STARAĆ 
SIĘ PRZED WYJAZDEM. W związku ze zbliża­
jącym się okresem letnim i związanych z nim 
wyjazdów zagranicę, wlaidze kompetentne proszą 
nas o uprzedzenie osób, starających się o pasz­
porty zagraniczne, iż winni zaopatrzyć się w Pol­
sce w terytorialnie właściwych konsulatach cu­
dzoziemskich we wszystkie potrzebne wizy zagra­
niczne. Uzyskiwanie wiz zagranicą napotyka na 
duże trudności, a konsulaty Rz. P. żadnej pomocy 
w tej dziedzinie okazywać nie będą.

Z m a rli:
— Ś. p. Tadeusz Milewski. w Kolomyji zmarł 

erner. inspektor sanitarny, dr. T. Milewski, długo­
letni prezes T. S. L. i Organizacji Narodowej, 
w 61 roku życia. Przedwcześnie zmarły, położył 
niespożyle zasługi na niwie spoleczno-oświaJowej 
przez za-kladamie szkól i ochronek polskich, czy- 
!elń i domów ludowych na Pokuciu. Jako pio­
nier polskości w tej zaniedbanej pod względem 
uświadomienia narodowego części kra.j-u, pozosta­
wia ś. p. dr. Milewski pamięć niezatartą.

TO  m Z Y T  PRECYZJI

Tragiczny wypadek 
przemysłowca krakowskiego.
(s) Jak  się dow iadujem y, -wczoraj ran o  ko­

ło  godziny 10 w y jech a ł sam ochodom  do M yśle­
n ic  w  tow arzystw ie  dw óch panów  w łaściciel 
znanego  zak ład u  kraw ieckiego p. F ranc iszek  
M ccnarow ski, ła t 4-4 liczący.

N a jednym  ze zak rę tów  w  odległości o  5 
k ilom etrów  od K rakow a au lo  nag le  zniosło 
w  stronę  lew ą, uderza jąc  silą  w p rzydrożną 
b arje rę . S kutk iem  u d erzen ia  M ecnarow ski zo- 
s ta ł  z  sam ochodu w y rzucony , spadając  p. Mec­
narow ski- ud e rzy ł b rzuchem  o sąs ied n ią  podo­
b n ą  barje rę . T ow arzyszący  m u panow ie z a ­
b ra li bezprzy tom nego  p. Mccna.rowskiego do 
sam ochodu  i zaw ieźli do M yślenic. O godzi­
n ie  ó -te j przew ieziono  go w beznadzie jnym  
s ta n ie  do szp ita la . Jak  się inForm ujem y p. Mec 
n a ro w sk i doznał bardzo  c iężk ich  ob rażeń  w e­
w n ę trzn y ch .

----------o§o !—
UROCZYSTY OBCHÓD IMIENIN MARSZ. P IŁ ­

SUDSKIEGO. W poniedziałek 19 b. m. w sali Sta­
rego Teatru w Krakowie odbędzie się o godz. 
4 po południu uroczysty obchód imienin Mars-z. 
Józefa Piłsudskiego dla dzieci z następującym pro­
gramem: 1) Zagajanie — prezydent Rolle, 2) krót­
kie przedstawienie dzieci ochnoniki z Ludwimowa 
p. t. „Poezja i proza" pod kierownictwem p. Wę- 
drychowej, 3) śpiew uczenie szkoły XX pod kie­
runkiem drowej Jasińskiej, 4) deklamacje art. 
leatnu m. im. J. Słowackiego (bajki), 5) dekla­
macje, 6) taniec: mazur i krakowiak, 7) dekla­
macja p. Wodzinowskiej, 8) przemówienie prof. 
Jana Zaręby o Marszalku Pilsudski-jn, 8) hołd 
dzi’3ci u stóp popiersia Marszalka. Przygrywać 
będ-zie i urozmaicać ten obchód muzyka 1 pułku 
saperów kolejowych, odtwarzając pieśni narodowe 
i legionowe. Uroczystość urządza Sekcja pań ob­
chodu kom. uczczenia imienin Marsz. Piłsudskie­
go pod przewodnictwem p. wioeprez. Schneide- 
rowej. Wstąp dla dzieci wolny. Garderoba bez­
płatnie. Bilety dla rodziców 1 zł. od osoby, do 
■nabycia w kasie Starego Teatru. O jak najliczniej­
szy udział młodzieży z kwiatami uprasza komitet.

ŚWIĘTO PUŁKOWE 8 P. UŁANÓW IM. KS. 
JÓZEFA PONIATOWSKIEGO obchodzone jest 
w  dniu dzisiejszym, Jako w dztień imienia szefa 
pułku ks. Józefa. Wczoraj o- godz. 9 rano odbyła 
się w katedrze Wawelskiej na pomyślność pułku 
msza św. którą odprawił przy tnuminie św. S tani­
sława for. prałat dr. Slepkaki. W nabożeństwie 
wzięli udziial oficerowie pułku z dowódcą pik. 
Dembińskim, dowódca brygady pik. Plisowaki, b. 
dow. brygady Brzozowski i Tyszkiewicz, dowódcy 
poszczególnych for-macyj. delegacja ułam ów, oraz 
publiczność. Po nabożeństwie oficerowie złożyli 
n a  sarkofagu wspaniały wieniec z napisem na 
wstęgach: ,,Ulani ks. Józefa — swemu szefowi 
pułku". Dziś w południe w Ratowicach. gdzie pułk 
jest stacjonowany, odbędzie się wręczenie odznaki 
pułkowej nowo odznaczonym, poczem nastąpi de­
filada, a następnie obiad żołnierski. Po południu 
odbędą się zawody konne.

INWESTYCJE KRAKOWSKIEJ GMINY IZRAE- 
l i c k i e J .  Na posiedzeniu sekcji skarbowej krakow­
skiej Iliady .wyznaniowej przedstawił prezydent 
gminy izrateliakiej, dr. Rafał Lamdau projekt in- 
westycyj w gminie izraolickioj, wykonać się ma­
jących, wraz z wnioskiem zaciągnięcia na te cele 

^pożyczki inwestycyjnej w kwocie 1 'A mi.ljona izł. 
Trojekt len dotyczy budowy nowej łaźni ludowej, 
budowy zakładu dla starców i nieuleczalnie eho 
rych, rozbudowy nowego cmentarza, którog" 
otwarcie nasłajpii z początkiem maja b r„ tudzież 
budowy tanich domów. Po obszernej dyskusji 
podcizas której omówiono cały szer}g spraw, doty­
czących zadań gminy, uchwalono jednogłośnie 
przedstawione wnioski, które zostaną przedłożone 
Radzie wyznaniowej do decyzji.

JBEILIKjoZ KOŁA HISTORYKÓW U. J. Wczo­

raj przed południem odbyła się w Uniwersytecie 
Jagiell. uroczysta akademia z okazji 3ó-lecia ist­
nienia Kola historyków U. J. Poprzedziło ją na­
bożeństwo w kościele akademickim św. Anny, 
odprawione przez ks. biskupa dra Godlewskiego. 
Po nabożeństwie o godz. 11 rozpoczęła się Aka­
demia w auli. Przemówienia wygłosili: kurator 
Kola prof. Serak owiioz, prof Sobieski, przewodni­
czący Kola p. Fr. Błoński, oraz delegaci kól hi­
storyków innych uczeini, jak Warszawy, Lwowa 
i Poznania. Następnie odczytano liczne telegramy 
gratulacyjne, nadesłane z okazji jubileuszu Na 
uroczystości chór akademicki odśpiewał dwie 
pieśni. Wieczorem w7 sali Florjamki odbyła się 
wspólna, wieczornica.

DO WSZYSTKICH BYŁYCH CZŁONKÓW TO­
WARZYSTWA BRATNIEJ POMOCY AKADEMII 
SZTUK PIĘKNYCH W  KRAKOWIE. Otrzymujemy 
następujące pismo: W bieżącym roku akademic­
kim minie 'pięćdziesiąt lat od chwili, kiedy dyrek­
tor Akad. Sztuk Pięknych, Jan Matejko, podpisał 
akt powołania do życia Tow Czytelni Akad. Sztuk 
Pięknych, które niebawem przeobraziło się w To­
warzystwo Bratniej Pomocy Uczn ów Akademji 
Sztuk Pięknych w Krakowie.

Obecny zarząd Tow. Br. Pom. U. A. S. P., na 
którego barki spadł obowiązek zaszczytny uroczy­
stego uczczenia tej tak wielkiej dla wszystkich by­
łych, tudzież obecnych uczniów Akad. Sztuk Pię­
knych rocznicy, zwraca się niniejszem do wszyst­
kich byłych członków Tow. Brat. Pom. U. A. S. P. 
z gorącą prośbą, abv zechcieli łaskawie do zarządu 
Tow. Brat. Pom. Uczniów Akad. Szluk Piękn., 
Kraków, Plac Jana Matejki, przesiać swoje adresy.

Mając adresy wszystkich byłych członków Tow. 
Brat. Pomocy U. A. S. P., będziemy mogli godnie 
uczcić tą tak poważną dla najwyższej uczelni 
artystycznej w Polsce uroczystość.

NA LICZNE ZAPYTANIA Z CAŁEGO KRAJU, 
kiedy odbędzie się losowanie dziel sztuki w Tow. 
Przyj. Szituk Pięknych, dyrekcja tow. raz jeszcze 
donosi, iż’ losowanie to odbędzie się po świętach 
wielkanocnych. Akcje nabywać można codziennie 
w godzinach urzędowych w Pałacu Sztuki przy 
Placu Szczepańskim 4

CENY MAKSYMALNE PIECZYWA. 17 b. m. od­
było się posiedzenie komisji do badania eon pod 
przewód,n. wiceprez. Wielgusa przy współudzia­
le reprezentanta województwa oraz przedstawicie­
li producentów i konsumentów w sprawie ustale­
nia cen pieczywa. Po wysłuchaniu opmji komisji, 
prezydjum m iasta ustanowiło następujące ceny 
maksymalne pieczywa z mocą obowiązującą od 
dn. 19 hm. 1 k.g. chleba żytniego jćfenego z 65 proc. 
przemiału w hurcie 60 gr., w detalu 61 gr.. 1 kg. 
chleba żytniego ciemnego z 65 proc. przemiału w 
burcie 49 gr., w detalu 50 gr., bulka gładka o wa­
dze 5 dfeg. 5 gr., pieczywo wiedeńskie (bulici i 
rożki) o wadze 4 dikig. 5 gr. Przemysłowcy nie 
przestrzegający powyższych cen, będą pociągnięci 
do surowej adipowiedziakriośoi karnej.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W ozasie 
od 11 do 17 b. m. stwierdzono w Krakowie na­
stępujące wypadki chorób zakaźnych: szkarlatyna 
4, odra 39, muimips 2, róża 1, ospa wietrzna 2, 
koklusz 1, dyfterja 3, tyfus brzuszne 1.

PORÓD W TRAMWAJU, Wczoraj w jednym 
z wnzów tramwajowych na przystanku pod pocztą 
Mairja Dąbrowska w drodze do szpitala porodziła 
niemowlę pici męskiej. Chorą zajęło się Pogotowie 
ratunkowe i przewiozło ją do szipilala na oddział 
ginekologiczne.

OKRADZENIE SPORTOW EJ DRUŻYNY GÓR­
NOŚLĄSKIEJ. W szatni Klubu sportowego ..Wisła" 
skradziono kilka sztuk garderoby -na szkodę czlon- 
’-ów Klubu sportowego z Górnego Ślacka ..Ruch". 

KRADZIEŻ W KOŚCIÓŁKU ŚW. WOJCIECHA, 
•kiś złoczyńca zakradł się do kościółka św. Woj- 
iecha w Rynku głównym i skradł skanbo-.kę 

z niewiadomą ilością gotówki.

DYREKCJA PAŃSTW. KURSÓW NAUCZYCIEL­
SKICH w Krakowie zawiadamia, że od dnia 20 
b. m. przyjmuje podania o przyjęcie na sLudjuim

SI. u. dr. Ignacy Steinhaus.
W K rakow ie zmnTt po d ługiej chorobie dn ia  

17 Imi- dr Ig n acy  S te in h a u s , ad w o k at w  Jaśle , 
poseł n a  Sejm  U staw odaw czy , cz łonek  b. N a­
czelnego K om itetu  N arodow ego i b. Koła Pol­
skiego w  p arlam en cie  w iedeńsk im , członek  
W ydzia łu  R ady  Pow iatow ej Jas ie lsk ie j i rad y  
m iasta  Ja s ła , cz łonek  i prezes w ie lu  tow a­
rzy s tw  i k is ty tucy j.

U rodzony w  Jaś le  15 s ty czn ia  1860 r. jako 
potom ek znane j jas ie lsk ie j rodiziny, ukończy ł 
ch lu b n ie  s lud ja p raw n icze  n a  u n iw ersy te ta ch  
w iedeńsk im  i k rakow sk im , poczem  p rak ty k o ­
w a ł w  kancela.rji adw okack ie j prof. R osen- 
blatt.a w K rakow ie, gdzie już u ja w n ia ł w ielkie 
ta len ty  p raw n icze , in te rw en u jąc  m. in . w  z n a ­
nej sp raw ie  M orskiego Oka. K an ce la rię  adw o­
k ack ą  o tw orzy ł w  Jaś le , gdzie od pierw szej 
chw ili z a s ły n ą ł jako p ie rw szorzędna pow aga 
w  św iecie adw okack im , z raau  jako znakom ity  
o b ro ń ca  w sp raw ach  k a rn y ch , potem  jaiko w y­
ją tkow y pow ażny  cy w ifis ta . P rzez cz te rdzieśc i 
la t zgórą .pracow ał czy n n ie  w  zaw odzie adw o­
kack im , jako sen ior a d w o k a tu ry  jasie lsk iej i 
d e lega t Izby n a  Jasło , zas tęp u jąc  szereg rodów  
m agnack ich  i w ie lk ich  p rzedsięb iorstw  p rze­
m ysłow ych  k ra jo w y ch  i zag ran iczn y ch , zdo­
byw ając  sobie w y ją tkow e zau fan ie  i u zn an ie  
w  szerokich  sfe rach  smalec,zeństiwa.

Od najm łodszych  la t by ł c zy n n y m  cz ło n ­
k iem  s tro n n ic tw a  konserw atyw nego , w  którem  
zdobył sobie w ielk ie  pow ażan ie .

W r. 1911 w szed ł do p a rlam en tu  a u s tr ia c ­
kiego jako poseł żó łk iew ski i w  Kole Polskiem  
w  W iedniu  odegrał pow ażną  rolę po lityczną  i 
fachow ą. P racu jąc  n ie u s ta n n ie  w  szeregu ko­
m is yj, zaw sze  zaś w  kom isji p raw niczej, 
w spó łp racow ał czynn ie  przy  tw orzen iu  licz­
n y ch  dzieł u staw o d aw czy ch , z k tó ry ch  szereg 
by ł w y łączn ie  ow ocem  jego m y śli i p rzedm io­
tem  obrad  n a  podstaw ie jego su m ien n y ch  i 
ź ród łow ych  referatów - Z dobył też sobie w  Kole 
Polskiem  p ierw szorzędne s tanow isko  po litycz­
ne-

W r. 1914 w szed ł IG sie rp n ia  do N aczelnego 
K om itetu  N arodow ego jako ozo łnek  sekcji z a ­
chodn ie j i w spó łp racow ał czy n n ie  w  N. K. N. 
aż do o sta tn ie j ch w ili jego is tn ien ia . Nie lwa- 
kłto jego w spó łp racy  i ra d y  w żadnej sp raw ie , 
w  której chodziło  o n iepodległość P o lsk i i sp ra ­
w ę Legjonów .

W  r. 1915 s tra c ił jedynego sy n a , W ła d y s ła ­
w a , k tó ry  .poległ n a  W ołyn iu  jatko oficer 6 pp. 
Legjonów . S tra ta  ta  ciężiko do tknęła  o jca, je­
d n ak  n ie  z ła m a ła  jego w yją tkow ej s iły  ż y ­
w otnej.

W  r. 1919 w szed ł jako poseł do Sejm u U sta ­
w odaw czego, gdzie znow u za ją ł w yjątkow e 
stanow isko  w  K lubie P racy  K onsty tucy jne j i 
w  kom isjach  p raw n icze j i ad m in is tracy jn e j, 
w spó łp racu jąc  przy  tw orzen iu  n iem a l w szy st­
k ich  w ażn ie jszy ch  dzieł u s taw odaw czych  
Sejm u.

W  r. 1922 nie k an d y d o w a ł już z pow odu 
choroby , a le n ad a l p raco w ał c zy n n ie  w  S tro n ­
n ictw ie P raw icy  N arodow ej aż  do o sta tn ie j 
n iem al chw ili żyfcaa i n aw e t je-szcze przed ty ­
godniem  m im o ciężkiej choroby  ogłosił w  p ra ­
sie n a d e r  cen n y  a rty k u ł w  sp raw ie  w yborów-

Z m arły  odegrał też pow ażną  ro lę w  życiu  
p rzem ysłow em  M ałopolski, jako prezes i cz ło ­
nek  szeregu in s ty tu cy j, w ie lu  rad  nadzo rczych  
i zarządów  spółek akcy jnych-

P rzez c a łe  sw e o fiarne życie b y ł n ieugię­
tym  palrjo tą  polskim , w y b itn y m  i n iek łam a­
nym  szerm ierzem  idei a sy m ilac ji i w yjątkow o 
n a  cele pub liczne  o fiarnym  obyw atelem .

W historji. p a rlam en ta ry zm u  polski-ego 
przedprzełom ow ej i o sta tn ie j dohy nazw isko  
zm arłego zap isane  zosła.je jako jednego z n a j­
w y b itn ie jszy ch  po lskich  p arlam en tanzystów .

Gześć Jego pam ięci.

z a m o r d o w a n i e  ś w i a t a  w  p r o c e s ie  „ H r o m g f l y “  
p r z e z  o o is z e u iiM O w .

W  piątek  o godz. 11 w ieczór n a  ul. Jag ie l­
lo ń s k ie j , zam ordow any  zosta ł jeden z głów ­
n y c h  św iadków  o sk a rżen ia  w procesie ,,IIro- 
m ad y “ , M ichał (Turyn, w y b itn y  k om un ista  n a ­
rodow y b ia ło rusk i, k tó ry  zdem askow ał p lan y  
M oskwy w obec B iałorusi. M orderca-konium ista 
s trze lił do G uryna  na  u licy . R a n n y  G-uryn 
w pad ł do k aw ia rn i i c h c ia ł się u k ry ć , lecz 
m orderca  w padł za nim  i trzem a s trz a ła m i 
celne-mi w, głowę położył go trupem  n a  m iej­
scu. O becny w pobliżu posterunkow y, z a a la r ­
m ow any  s trza ła m i, podąży ł n a  m iejsce w y ­
padku. M orderca n a  w idok po lic jan ta  s trz e lił 
dw ukro tn ie  do niego, lecz c h y b ił, poczem  rz u ­
c ił się do • ucieczki. P on iew aż b ram y  dom ów  
b y ły  zam k n ię te , m orderca  b ieg ł dalej, z a trz y ­
m an y  zo sta ł dopiero n a  rogu ul. G dańsk iej i  
W ileńskiej. M orderca w y leg itym ow ał się fa ł­
szyw ym  paszportem , sfab ry k o w an y m  w  M iń­
sku. R ów nocześnie z nim  z a trz y m a n y  zo sta ł 
jak iś osobnik.

N iezw łocznie p rzeprow adzone dochodzenie 
w y jaśn iło  nazw isko  faktycznego m ordercy , 
k tóre  ze w zględu na  dalsze śledztw o trzy m a­
ne jest w ta jem nicy . M orderca jest cz łonk iem  
bojów ki kom unistycznej, w ydelegow anym  d la  
zg ład zen ia  św iadka o sk a rżen ia  w  procesie 
„IIrom ady" . B ra ł on swego czasu  u d z ia ł w  
zam ordow an iu  k o m en d an ta  policji pow. w oł- 
żyńskiego.

W  zw iązku  z zam ordow an iem  Guryna., 
skonfiskow ane zosta ły  onegdaj następu jące  pi­
sm a lo k a ln e : „S łow o", „D ziennik  W ileńsk i"  
i „A. B. C-T za podanie szczegółów  o osobie 
m ordercy.

Demonstracyjny 3>dr.so^y strajk 
pism wileńskich.

Z W iln a  donoszą: P ro k u ra to ria  z a rząd z iła  
konfiskatę  k ilku  p ism  za zam ieszczenie  inJor- 
m acyj, pozostających  w  zw iązku  z zabój­
stw em  głównego św iadka oskarżen ia  w proce­
sie IIrom ady , IJu ryna . W zw iązku  z tom 
odbyoł się n ad zw ycza jne  w alne  zgrom adzenie  
S y n d y k a ln  d z ien n ik arzy  w ileńsk ich , n a  fctó- 
joim zap ad ła  jednom yśln ie  n-ast. u ch w a la :

'„ W a ln e  zeb ran ie  S y n d y k a tu  D zien n ik a rzy  
w ileńsk ich , odbyte w  dn iu  17 ma.rca 1928 r. 
w  W iln ie , w obec bezpodstaw nych  konfiskat 
„D zienn ika  W ileńskiego" i „S łow a" w  dniu  
17 m arca  r. b„  poprzedzonych  ana log iczną  
konfiskatę „K uriera  W ileńskiego" i „E sp reseu  
W ileńsk iego" w dn iu  19 lutego 1928 r. —- 
s tw ierdzając , że tego rodzaju  postępow anie 
w ładz un iem ożliw ia n o rm a ln ą  pracę  d z ien n i­
k a rsk ą , u ch w a la  w ezw ać w ydaw ców  codzien­
n y ch  pism  w ileńsk ich  do zaw ieszen ia  w yda- 
dzisiejszego —  n a  z n ak  p ro testu " .

W zw iązku  z te-m wydaiwcy pism  ,,K nrjera  
W ileńsk iego", „S łow a" i  „D zienn ika  W ileń - 
skiego", u zn a ją c  słuszność  zajętego przez  
,,S y n d y k a t D zien n ik a rzy  w ileń sk ich "  stano ­
w iska, postanow ili zaw iesić  w y d aw n ic tw a  n a  
d n i trzy .

Z PROCESU  BIAŁORUSKIEJ ,HRO M A DY “ .
Pią.tkcavy dzień w  procesie „ IIrom ady" miiał 

głów nie n a  celu  w yśw ietlen ie  dz ia ła lnośc i b. 
posła M iotły. P ierw szy  zeznaw ał prof. N ekan- 
da-T repka. A czkolw iek św iadek  jest u rzęd n i­
kiem  państw ow ym  i w yk łada  w państw ow ej 
szkole techn icznej w języku  polskim  w czasie 
rozpraw y zeznaje tylko po b ia ło rn sk n  (!!). 
Nie w nosi on jednak  do sp raw y  n ic  nowego.

Ś w iadek  Saw icki, preizes b iałoruskiego ko­
m itetu , zeznał, że b ia ło rusk ie  T ow arzystw o 
pom ocy ofiarom  w ojny  w  r. 192G i 1927 
o trzym ało  19-000 zł. od sow ieckiego „G-csban- 
kn za pośrednictw em  sow ieckiego C zerw onego 
K rzyża.

Św iadkow ie Jach im ow icz  i K apusta  u s ta ­
la li dz ia ła lność  posła M iotły w  pow iecie d z ij-  
n ieństóm . S tw ierdź ii i oni, że M iotła naw o ły ­
w ał ostnłno do zb ie ran ia  sk ładek  n a  w 'ę ź - 
niów  i głosił że n a  w iosnę w y b u ch n ie  pow sta­
n ie , k tórem u sow iecka B iałoruś p rzy jdzie  
z pom ocą. W zyw ał dalej do w y rzu can ia  kon­
fidentów  z zeb rań  i p rzygotow yw ania się do 
w ojny.

W dn iu  w czorajszym  zeznaw ał jeszcze ko­
m isarz  policji N ow akow ski, który  rozszerzy ł 
z ezn an ia  snve®o podkom endnego, W asilew ­
skiego, oraz a sp ira n t policji w S lołpcach, 
Szyszkiew icz.

’— 0  -
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Z TEATRU M IM. J. SŁOWACKIEGO. D a l, 
w poniedziałek, uroczyste przedstawienie z okazji 
sinienie Marszalka Piłsudskiego. Przedstawianie 

poprzedza przemówienie dyr. Nowakowskiego.

R E P E R T U A R !:
TEATR IB . SŁOW ACKIEGO:

Poniedziałek: „Kościuszko pod‘ Racławicami'
(uroczyste przedstawienie z okazji dnia imienin 
Marszalka. Piłsudskiego).

M torak: „Dar Wisły".
6roda: „Fanjel" (przedstawienia popiuaanne — 

ceny zniżone).

TEATR OPERETKA „NOW OŚCI".
Ikm bdzialek: Rew ja i zapasy atletów.

CHÓR DOŃSKICH KOZAKÓW, który w ubiegły 
wtorek koncertował u nas z niebywałem powo­
dzeniem wobec całkowicie wypełnionej sald, wy­
stąpi po raz drugi i ostatni w  Krakowie w sobotę 
24 b. m. w Starym Teatrze z nowym programem. 
.Bilety są już do nabycia w kasie Starego Teatru.

TAMARA E AR SA WIN A, słynna tancerka- w y­
stąpi ze swoim partnerem, K. Lesterem, w Kra­
kowie w niedzielę 25 b. m. w Starym Teatrze, 
w przejeździe z Bukaresztu. Ten jedyny występ 
poematów tanecznych obejmować będzie najcel­
niejsze popisy ohoerogiraficzne znakomitej artystka. 
Bilety są już do nabycia w kasie Starego Teatru.

Co grają dzisiaj w kinach.
Uciecha: „Huragan", według scenarjusza Jerzego 

Brauna. (Film polski).
Bagatela: „Człowiek z biczem" (Douglas Fair­

banks).
Corso: „Odzyskanie Polski Niepodległej", 
Nowości: „Cyrk" (Charlie Chaplin).
Promień: „Pokusa".
W anda: „Huragan", według scenarjusza Jerzego 

Brauna. (Film polski).
W arszawa: „Niewolnica z Szanghaju" (Bernard

Gótzke).

Z  R a d i o .
Program stacuj radiofonicznych;

na wtorek, dnls 21 marca.
K r a k ó w .  (566) G. 12: T r a n s m i s j a  s y g n a i u  czasu,

h e j n a ł u  z wieży M a r i a c k ie j ,  k o m u n ik a tu  lo tn . -m et .,  
o ra z  k o n c e r t  i>lyt g ra m o fo n o w y c h ;  g .  15—15.20: T r a n s ­
m i s j a  k o m u n ik a tó w :  m e te o ro l .  i gosp . ;  fi. 10.40—17.05: 
P o g a d a n k a  d la  rodz iców i w y ch o w a w có w :  d r .  M. 
Z iem niow icz  w izy t ,  k u ra t .  okr .  szk .:  „ T e n d e n c je  r e ­
f o r m y  szk o ln ic tw a  f r a n c u s k ie g o 1' ;  g.  17.20—17.45: Od­
c zy t  p. t. : „ P r z y c z y n y  u p a d k u  P o lsk i  w ś w ie t le  h i ­
s t o r i o g r a f i i 11, w y g i ,  prof .  d r .  W. U o g a ty ń s k i ;  g,  
17-45—15.45: T r a u s m i s j a  z W a r s z a w y ;  g.  18.45—19.05: 
U a zm a i lo ś c i ;  g. 19.05—10.15: T r a n s m i s j a  kom .  ro ln . ;  
g. 10.20: T r a n s m i s j a  z P o z n a n ia  o p e ry  „ C a r m e n 11 Di- 
z c t 'a ;  g.  22—22.30: T r a u s m i s j a  kom .  z W a r s z a w y .

Warszawa. (1111) G. 12: S y g n a ł  czasu,  h e j n a ł  z w lo ­
t y  M a r i a c k ie j  w K r a k o w ie ,  kom. lo tu . -m e teo r . ;  g. 
15—15.20: K o m u n o k a iy :  m e teo ro l .  i gokp.; g.  15.20— 
15.30: P r z e r w a ;  g. 15.30—16: W y k ł a d y  d l a  n in ln rzy -  
s tó w  szkół ś r e d n ich .  „ C h a r a k t e r  i z ak r e s  w y k ia d ń w  
d la  m a tu r z y s tó w  szkól ś r e d n i c h 11 — w yg ł .  p ro f .  II . 
M ośc ick i :  g.  16—16.25: O dczy t  z c y k lu  w y k ła d ó w  dla  
m a tu r z y s tó w  szkół ś r e d n ic h  p. t. „ P r z y c z y n y  u p a d k u  
R z y m u "  — w y g i .  p ro f .  Wlodz.  D zw o n k o w s k i ;  g. 
16.25—16.40: N a d p ro g ra m  i k o m u n i k a t y ;  g.  16.40—17.05: 
O d czy t  p. t. „M łodz ież  n a sz a  na  m o r z u 11 — w yg i .  
p.  A d a m  U ziem hlo ,  d y r .  L ig i  m o rs k ie j  i r z eczn e j :  
g.  17.05—17.20: P r z e r w a ;  g. 17.20—17.45: O dczy t  p. t. 
„ W p ł y w  Ib s e n a  n a  l i t e r a t u r ą  p o l s k ą"  — w yg ł .  p ro f .  
S t a n i s ł a w  K n lb u szew sk i .  T r n n s m i s jn  z P o z n a n ia ;  g. 
17.45: K o n c e r t  k a m e r a l n y .  W y k o n a w c y :  M. K a r w o w ­
ska ,  a r t .  o p e ry  wursz .  (śpiew),  lł. W o j to w icz  (forto- 
r i a n )  i p rof .  L. U r ś t e iu  (akom p.)  1) I .  .T. P a d e r e w s k i :  
S o u a ta  f o r te p i a n o w a  es-moll,  np. 2], 2) P a d e re w s k i :  
a)  D u d a rz ,  h) „ T y le m  w y t r w a ł " .  3) a) P a c h u l s k l :  
J p r e i u d j a  (ctR-moIl i b-nioll ); W ie ih o r s k i :  F . t iuda  
a -m o l l ;  c) L. B óżyoki :  1) l . eg en d a ,  2) L a g u n a .  3) T a ­
n i e c  polski Kr.  3, 4) a) S ta n .  N ie w iad o m sk i :  P ie ś ń  
w io s en n a ,  b) J a n  Gall : Do g i t a r y ;  g.  18.45—18.53; R oz­
m a i to ś c i ;  g. 18.55—19.03: P r z e r w a :  g.  19.05—10.15: K o ­
m u n i k a t  ro ln iczy ,  o ra z  t r a n s m i s j a  z K ra k o w a  no to­
w a ń  g i e td y  zbożowej kralc .; g. 19.20: T r a n s m i s j a  z 
P o z n a n ia ;  g.  22—22.05: S y g u u ł  czasu i k o m u n i k a t  lo- 
■tn iczo-m etc rorologiczny: g.  22.05—22.20: K o m u n ik a ty  
P A T . :  g. 22.20—22.30: K o m u n i k a t y :  poiic ., s p o r to w y ;  
g. 22.30—23.30: T r a n s m i s j a  m u z y k i  t a n e czn e j .

K a to w ice .  (422) G. 16.20—16.40: K o m u n i k a t y  Polsk .  
Zw*. Zrzeszeń  Gosp. W oj.  81. o ra z  n a p r o g r a in ;  g.  16.40 
do 17.05: O dczyt  p.  t. : „ T e n d e n c jo  r e f o r m y  szk o ln i ­
c tw a  f r a n c u s k ie g o 11 — w y g i .  w izy t .  dr .  M. Ziernno- 
wicz;  g. 17.05—17.20: K o m u n i k a t  W y d z i a łu  O św ie ­
c en ia  P u b l i c z n e g o  W oj,  SI.; g. 17.20—17.45: W y k ł a d  
h i s to r i i  P o l s k i ;  g. 17.45—18.45: K o n c e r t  p o p o łu d n io w y ;  
g. 18.45—10: K o m u n i k a t  h a r c e r s k i ;  g. 19—10.20: R oz­
m a i to ś c i ;  g. 10.20—22: T r a n s m is j a  z P o z n a n ia :  g. 22— 
22.30: S y g n a ł  czasu  i k o m u n i k a t y  P A T A ;  g. 22.30— 
23:30: K o im e e r t  z k a w ia r n i  , ,A t l a n t i e 11.

W i ln o .  (435) G. 16.25—16.40: C h w i lk a  l i t e w s k a ;  g. 
16.40—16.55: K o m u n i k a t  T o w a r z y s tw a  ro ln iczego ;  g. 
16.55—17.211: A u d y c ja  r e c y t a t o r s k a  w w y k o n a n iu  a r t .  
T e a t r u  P o lsk ieg o  K .  W y rw ic z a -W ic h ro w s k ic g o ;  g. 
17.20—17.45: ,;C'zem się  ż y w im y ? '1 odczy t  z dziniii 
„ H y g i e n a 11 w yf to s ' p ro f e s o r  V.  S. B. tnZ. W. K r a ­
szew sk i :  g.  17 )5—18.30: K o n c e r t  p o p o łu d n io w y  o rk i e ­
s t r y  pod dyr .  prof .  A le k s a n d r a  K o n to ro w lcz a :  S o l i s t ­
k i :  J a d w i g a  K n rs n k -T a rg o w s k a  i K r u ż a n k a  (d u e ty ) ;  
g. 18.60—19.15: G a z e tk a  r a d jo w a ,  s y g n a ł  czasu  i ro z ­
m a i to ś c i :  g. 19.20: T r a n s m i s j a  z P o z n a n ia :  o p e ra

„ C a r m e n 11; g.  22: K o m u n i k a t y  P A T A ;  g. 22.30:
T r a n s m i s j a  m u z y k i  taneczne j .

w oddzielnej kopercie, zapieczętowanej i oznaczo­
nej temsamem, co i rękopis, godłom 4) Termin 
składania rękopisów od 15 września do 15 grudnia 
w lokalu Bibljoleki wiedzy katolickiej. Litewska 
6. 5) Nagroda za najlepszy utwór 1000 zl. (jeden 
tysiąc). Ozionikowh sądu konkursowego: M ar ja
Rodziewiczówna, Stanisław Milaszewski, dr. Ka- 
zimieinz Marian Morawski, Pia Góiwka, Emil Ze­
gadłowicz, prof. Andrzej Tretjak, Julian Eietmoml, 
O. Pawefaki T. J.

ZJAZD NAUCZYCIELI MUZYKI I ŚPIEW U 
W KATOWICACH. W Katowicach odbyt się pierw­
szy zjazd nauczycieli muzyki i śpiewu wszystkich 
sakól z terenu województwa śląskiego. Na zija.zd 
prybyio koio 500 osób. Powitali zjazd: dr. Twar- 
mik w imieniu wydziału oświaty województwa, 
prof. Imiela w i imieniu 7,wiązku kc 1 śpiewaczych 
na  śląslku, wreszcie p. Kisz, przedstawiciel nau­
czycie, Isiiwa polskiego w Czechosłowacji . Przewo­
dniczył obradom dyr. L iw a z Katowic. Referaty 
wygłosili pp. Stanisław Iieymar z Nowej Wsi na 
temat muzyki, jakoi czynnika gospodarczego, oraz 
p. Hwalwiozlka z Cieszyna na lemat „Karność 
'i muzyka". Po referatach odbyty się popisy gim­
nastyki rytmicznej; po południu wygłoszono refe­
raty organizacyjne i dokomano wvbonu zarządu.

„POTOP" PO CZESKU. W praskim nakładzie 
Kranicka a Ramol ukazał się przekład „Potopu" 
pióra Wacława Kredby, który już przetłumaczy] 
„Krzyżaków" i ,,Ogniem i mieczem". Ilustracje 
wykonał Wieńczysław Czerny.

OPERA w  JUGOSŁAWII. Teatr Narodowy 
6v Nowym Sadzie musiał był przez jakiś czas za­
wiesić przedstawienia opery z powodu bra.ku fun­
duszów. Obecnie, dzięki hojności miejscowych me­
cenasów opery, przedstawienia znów się zaczęły. 
Otwarto sezon „Tosiką",

WYKŁADY I ĆWICZFNIA POLONISTYCZNE 
W  UNIWERSYTECIE RZYMSKIM. Z początkiem 
stycznia rozpoczęły się w uniwersytecie rzymskim 
wykłady i ćwiczenia polonistyczne. Obejmują one 
część ogólną, literacką i 'językową. Do pierwszej 
należą wykladv w języku włoskim na temat „Cha­
rakterystyka głównych prądów umysłowych w roz­
woju kultury polskiej". W ykłady ściśle literackie, 
prowadzone w tym roku w języku polskim, zajmu­
ją się literaturą 20-go wieku, językowo zaś obej­
mują wykłady o rozwoju języka polskiego, oraz 
dwustopniowe ćwiczenia: dla początkujących — 
elementy fonetyki i deklinacji, dla starszych — 
językowa interpretacja wybranych ustępów z ory­
ginału „Quo vadis“.

MUZEUM TEATRALNE W PRADZE. W Pradze 
organizuje się muzeum teatralne. W obecnej chwili 
zbiory obejmują już 1.075 rękopisów czeskich, 
starszych. 3000 fotografii artystów czeskich, da­
wnych projektów dokoracyj i kostiumów, zawiera 
iplakaty i afisze od r. 1824. wreszcie archiwum 
budowy leatiru Narodni Dicadito. Muzeum mieścić 
się będizie w salach Narodiniego Diwidla.

iiiiiiiiimiitiiimi
Piękność ma w szędzie  

pierwszeństwo!
Można się wyióżniać wśród ludzi 
przez pochodzenie, bogactwa, 
wiedzę, talenty, ale wszystko w 
życiu ustępuje miejsca piękności, 
dobrze pielęgnowanej powierz­
chowności. A tej pierwszym  nie­
odzownym warunkiem j e s t—gład­
ka i zdrowa cera, którą można 
osiągnąć z łatwością używając 

K re m
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w łaściw ości w  m iarę  k u ltu ry  (ow oce sz la ­
ch e tn e ). '

N ieste ty  u n as k u ltu ra  ow oców  jest w  za ­
n ied b an iu , podczas gdy w in.nych k ra jach  
jest ona  pow ażnym  źródłem  dochodu lu d n o ­
ści, a  drogi i gościńce w y sad zan e  są  d rze­
w am i owocowemu.

Podobno rząd  zam ierza  u czyn ić  ; tu  pożą­
d an y  gest w  tej sp raw ie, gdyż zam ierzone są  
próby kiuMuify w inogron przy  pom ocy p a ń ­
stw a  w  Z aleszczykach . K uracje ow ocowe są  
jednak środkiem  dość energ icznym , pow inno 
się też je p rzeprow adzać  jedynie za w iedzą  
i  pod okiem  lekarza , k tó ry  raus; dać n a  nie 
swoje .-placet1*; odpow iednio je zao rdynow ać , 
zb ad aw szy  p rzed tem  dokładnie organ,iizim i 
p rzem ianę  m aterii. D i A. K lęsk.

Dział gospodarczu

Kultura i sztuka.
POMNIK ŻEROMSKIEGO W  WARSZAWIE. Ca­

lem wprowadzenia w życie projektu budowy po­
mnika Stefana Żeromskiego w Warszawie, po- 
wedaia komisja organizacyjna, do której wchodzą 
pp.: Juliusz Kadem-Bamdrowsiki, Zygmunt Kamiń­
ski, Stefan Krzywoszewski, Jan Lechoń, Jan Lo- 
rentowicz, Jaikób Mortikowicz, Adam Nagórski, Bo­
gumił Rogaczewski, W ladyslśw Skoczylas, Leo­
pold Staff, Andrzej Strug, Mieczysław Szerer i Ta­
deusz Tomaszewska. Obecnie tworzy się komitet 
budowy pomnika.

KONKURS NA POWIEŚĆ. Zarząd Zrzeszenia pi­
sarzy katolickich przy Tow. im. Piotra Skargi, 
ogłasza konkurs na powieść oryginalną polską na 
następującvch warunkach:

1) Temat dowolny, współczesny, w duohu idei 
katolicki?', piel-na, dobra i zdrowej tradycji du­
cha narodu ■>) Rozmiar powieści od 6 do 10 tys. 
wierszy j-u -u  3) Każtv rękopis (przepisany na 
m as;..—  i-pAn Lyć zaopatrzony godtem.
Adres * autora powinno być podane

Kuracje owocowe.
Zuipelnie n ies łu szn ie  trochę  zarzuc iliśm y  w  

leczen iu  kuracjo  owocowe, k tóre  oddają  n ie raz  
bardzo  cen n e  usług i. W in y  szukać  tu na leży  
po częśc i w  tom, że u nas ow oce są  drogto, 
ską.po u p raw ian e , a w zim ie zaledw o d la  osób 
zam o żn y ch  dostępne, bo w ie le  z n ich  trudno  
p rzechow yw ać n a  św ieżo, a p reparow ane  w 
kom potach  lub m arm o ladach , tra cą  one swe 
cen n e  w łaśc iw ości, a przedew azyslk iem  za ­
w artość  v itam in-

W  ow ocach poza. vi,lam inam i odgryw ają 
w a ż n ą  rolę w ęglow odany  jako skrobie, lub 
t&ż w do jrza łych  ow ocach jako cu k ry . N ato- 
m ia s t owoce ubogie są  w zaw arto ść  b ia tk a  i 
tłu szczu , za  w y ją tk iem  orzechów  i m igda­
łów.

N ieraz  k o rzystn ie  d z ia ła ją  feż k w asy  z a w a r­
te w  ow ocach, zw ła szcza  cy try n o w y , jab łko­
w y i w inny .

N iem ałą  w reszcie  leczn iczą  ro lę odgryw a w 
ow ocach po tas (kalcium ), k w as  fosforow y, d a ­
lej garbn ik  i żelazo.

K uracje owocowe stosuje się n ie ra z  ze z n a ­
kom itym  skutk iem  w  cho robach  kisizek, n a to ­
m iast przy  sp raw ach  żo łądkow ych (m ów im y 
t,u o ow ocach  św ieżych) są  one przeciwiska- 
iza.ne.

Z nakom ite  n ie raz  w prost w yn ik i osiąga się 
k u ra c ją  ow ocow ą przy c ie rp ien iach  w ątroby  i 
p ęcherzyka żółciowego, zw łaszcza  c y try n y  i 
p o m arań cze  cieszą, się tu  zastużoinem  pow o­
dzeniem .

Od d aw n a  za leca  się k u rac je  owocowe przy 
a rtre ły zm ie  i w  chorobach  p rzem iany  m ate ­
rii (ku racje  w inogronow e), a  dalej w  czasie  le ­
czen ia  otyłości (n ieraz  napraem iain z dniam i 
m lecznem i), bo owoce są  sm aczne, sycą , a 
nie w p ły w ają  n a  tycie-

W ielu lek a rzy  zach w a la  feż bardzo  k u rac je  
ow ocowe przy  chorobach  n a rz ą d u  k rążen ia .

Dobre też w yn ik i osiąga się k u rac ją  ow oco­
w ą  przy  pew nych  c ie rp ien iach  nerek , a  prócz 
gruszek i m elonów , zyskały  tu sobie specy­
ficzną  s ław ę (n ieste ty  u  n a s  bardzo  kosztow ­
ne) b a n a n y , zaw iera jąc  w  sobie sole m oczo­
pędne. N atom iast owoce nie z aw ie ra ją  w soibia 
soli k u ch en n e j, d rażn iące j nerki.

Owoce spożyw ane w  całośc i pęcznieją , n a ­
leży  też  u n ik ać  picia p rzy  jcdzeniiu ich, bo 
w oda to pęczn ien ie  bardzo  zw iększa. Jedne 
ow oce ty lko  się w ysysa , inne  znów  naod- 
w rót je w  całości ze skórką, k tó ra  n ie raz  po­
trzeb n a  jest do pod rażn ien ia  k iszek  lub zaw ie­
ra  sole albo inne p ie rw iastk i n . p. żelazo 
(jabłka).

P rzez  dodatek śm ie tan y  (krem y) m ożem y 
sporządzać z owoców sm aczne i n aw e t bardzo 
pożyw ne pokarm y. S m ak swój i a ro m at za­
w dzięczają  owoce sk ładn ikom  a rom atycznym , 
które n ieste ty  g iną w pieczen iu , gotow aniu  i 
suszeniu .

W poziom kach m am y dużo że laza , poleca 
się je też w m edokrw istośc iach .

.Jedne owoce są  sku teczn iejsze w  stan ie  
dzikim  (jagody), inne znów  nabierają cennych

Konsumcja produktów naftowych
W zw iązku z kon ferenc ją  przem ysłow ców , 

k tó ra  odbyta się  w m in is te rs tw ie  p rzem ysłu  i 
h an d lu  pod przew odnictw em  m in is tra  K w iat­
kow skiego w zeszłym  m iesiącu , Z w iązek P o l­
skich  P roducentów  i R afin . Olejów M inera l­
nych w raz  kra jow em  tow arzystw em  nafto* 
we.ni op racow ał m em orjał, k tó ry  zo s ta ł w ręczo­
ny  m inistrow i. Z m em orja tu  tego podajem y 
k ilk a  in te resu jący ch  cy fr . K rajow a konsum eja 
produktów  naftow ych  w ynosiła  średnio na 
głowę ludności: w  roku 1021 —  9.12 klg., w  
roku  1925 —  10.15 klg-, w  roku  1926 11.46
kg., w  roku 1927 —  11.98 kg. K onsum cja w e ­
w nętrzna  Polski w y n o siła  w  roku  1926 —  
30.929 cy ste rn  rów ne 43 proc. produkcji ra f i­
n e ry jn e j. L icząc przecię tn ie  w ynosiła  konsu in - 
c ja  produktów  nafto w y ch  w roku 1926 na gło­
w ę ludności: b e n z y n a  —  1.23 kg., n a f ta  —  
5.02 kg., oleju gazowego —  0.89 kg., sm a­
rów —  2.39 kg-, paraf, i św iec —  0-30 kg., in ­
n ych  produktów  —  1.63 kg., tj. 11.-46 kg. na  
głowę.

S tosunek  konsum eji w ew n ę trzn e j do ekspor­
tu odw rócił się w roku  1927. K onsum eja w y ­
nosiła  około 56 p roc., a eksport około 44 proc. 
p rodukcji ra fin e ry jn e j. N afta  jest p roduktem , 
k tó ry  w  po rów nan iu  z  innem i a rty k u łam i 
p ierw szej po trzeby  n a jm n ie j podrożał od roku 
1924. N ajw iększym  k onsum en tem  produktów  
.naftow ych (benzyny ) są  w  Polsce sam ochody, 
k tó rych  bv ło  u n as  w  roku 1924 —  8-500, w  
1925 —  15.000, w  1920 —  17-000, w  1927 —  
39.300 sziLuk, tak  że jeden sam ochód w y p ad a ł 
na 1.300 m ieszkańców . N astępn ie  m em orjał 
w y licza  szereg środków , ko n ieczn y ch  d la  po­
w iększen ia  k ra jow ej konsum eji n a f ty  i tw ie r­
dzi, iż, podn iesien ie  konsum eji n a f ty  do 7.30 
kg. n a  głowę poch łonęłaby  c a łą  p rodukow aną 
jej ilość.

rełszowanfe masło Krowiego
zostało uniemożliwione rozporządzeniem  

Prezydenta Rzeczypospolite^
W D zienniku U staw  Rx.pli.tej Polskiej z dn ia  

7 m a rca  br. nr. 25 u kaza ło  się rozporządzen ie
---------- o§o

Kronika ekonom iczna.
BANK POLSKI POWIĘKSZA ZAPASY ZŁOTA.

Wiceprezes Bamku Polskiego, p. Feliks Młynarski, 
zamieścił w tygodniku „Pax" ciekawy artykuł
0 zagadine.nki złota na rynku światowym, oraz
1 zakupach kruszcu, dokonanych ostatnio przez 
Polskę. Posiadany w listopadzie przez Baink Pol­
ski — pasza p. Stlynauski — zaipar ztota w w y­
sokości 508 milionów złotych, choć stanowi! le­
galne pokrycie 30 procent, jednak nie wystarcza! 
na potrzeby Banku. Wobec tego, Bank zakupi! 
w grudniu za 15 miliomów dolarów złota w No­
wym Jorku, oraz za miljon funtów w Londynie.

Z dalszych wynurzeń p. Młynarski ego wynika, 
ja  Ameryka wysyła do Europy średnio 85 miljo- 
nów dolarów ztota miesięcznie. Wkońou prezes 
Młynarski ziwraea uwagę na szybki odpływ kapi­
tałów z  Ameryki do Kuropy.

W  SPRAW IE SPROSTOWANIA NIEPRAW DZI­
WYCH WIADOMOŚCI 0  AMNESTJI PODATKO- 
W EJ. W ostatnich czasach ukazały się w prasie 
wiadomości o ogłoszeniu ammestji podatkowej 
przez mioisteretiwo skarbu reskryptom L. D. V. 
2121/1. .Izba skarbowa stwierdza, że powyższe 
wiadomości sa  nieprawdziwe, gdyż powołanym 
reskryptem z 20 lutego 1928 r. ministerstwo skar­
bu zarządziło umorzenie zaległości w podatku do­
chodowym i obrotowym po koniec r. 1926 z urzę­
du i to wyłącznic w tych tylko wypadkach, w któ­
rych wyegzekwowanie tych zaległości okazało się 
niemożliwe z powodu nieściągalności. Wobec tego 
wnoszenia ze strony interesowanych płatników 
podań o odpisanie zaległych podatków z powoła­
niem się na- ogłoszoną amnestię podatkową jest 
bezcelowe, a wstrzymanie się z togo powodu z za­
płatą zaległości jest szkodliwe, gdyż naraża stro­
ny ociągające się z zapłatą na koszta egzekucji 
w wysokości 5 proc. zaległości i kary za zwlokę, 
■wynoszące obecnie 2 proc. miesięcznie.

P rezy d en ta  Rztplilej, dotyczące dodaw an iu  o- 
te ju  sezam ow ego (logowego) do sz tucznych  
tłuszczów  jad a ln y ch . R w iporządzenie to d la  
osób n iew ta jem n iczo n y ch  w ydaje  się n iezb y t 
ważne,m. Ala ono jednak  w ielk ie znaczen ie  
p rzy  w y k ry w an iu  tak  rozpow szechnionego w  
os ta tn ich  cz a sa c h  sfałszow anego  m as ła  n a tu ­
ralnego. Maelo, jako p roduk t codziennego u - 
ży lku , dzięki sw ym  w łasnośc iom  odżyw czym  
i ła tw e j p rzy sw a ja ln o śc i przez o rgan izm  ludz­
ki, jest dość drogie i z tego w zględu  często  
bywa. zn aczn ie  fa łszow ane  sztucznem i tłu sz ­
czam i rośl innem i.

W ytw órczość sz tucznych  tłu szczów  ro ś lin ­
n y ch  doszła do takiego sto p n ia  udoskona le ­
n ia , że zew nętrznym  sw ym  w yglądem  praw ie  
nie ró żn ią  się one od m a s ła  n a tu ra ln eg o , k ro ­
wiego.

W a lk a  z n ieuczciw ym i h a n d la rz a m i m a s ła , 
p row adzona do tychczas energ iczn ie  przez p a ń ­
stw ow e zak łady  b ad an ia  żyw ności i przed* 
m iotów  u ży tk u  nie d a w a ła  jednak  dosta tecz­
n y ch  dodatn ich  w yn ików , gdyż w y k ry w a n ia  
w spom nianego  fa łszo w an ia  w ym agało  s to su n ­
kowo dużo czasu  i znacznego  n a k ła d u  p racy . 
To te ż  m asow e b ad a n ia  m asła , n a  w zó r b a ­
d a ń  sto sow anych  p rzy  mleikiu, b y ły  z p rzy to ­
czonych  pow odów  n iew ykonalne . M ając po* 
w yższe  trudnośc i n a  w zględzie, państw ow e z a ­
k ład y  b a d a n ia  żyw ności zw raca ły  się w  tej 
sp raw ie  do rząd u  z w nioskiem  o w prow adze­
n ie  już daw no  na zachodzie  stosow anej me* 
tody obow iązkow ego d o d aw an ia  oleju seza­
mow ego (zam ias t do tychczas s to sow anych  in* 
n y ch  olejów  ro ś lin n y ch ) do sz tu czn y ch  tłusz* 
czów  jad a ln y ch  w  celu  łatw iejszego  odróżnia* 
n ia  ich  od m as ła  krow iego.

W zrozum ieniu  doniosłość; tej sp raw y  d la  
ogółu ludności, rz ą d  obecny  w y d a ł odnośne 
■rozporządzenie, dzięki k tó rem u  w a łk a  z fa ł­
szerzam i tego w ażnego  p roduk tu  spożyw cze­
go w ejdzie nareszc ie  n a  odpow iednie to ry , d a  
ona  bow iem  m ożność m asow ego ; szybkiego 
ro zpoznaw an ia  fałszow ari, a  tern sam em , po­
c iąga jąc  w in n y ch  do odpow iedzia lności sądo­
wej, uk róc i ten  n iecn y  proceder. j

ŚWIADECTWO POCHODZENIA PRZY IMPOR­
CIE TOWARÓW. Izba przemysłowo-handlowa) 
w Poznaniu podaje do wiadomości, że przy impoT- 
cie towarów, które z dniem 15 marca b. r. zostały 
zwolnione od zakazu przywozu ze wszystkich 
krajów, za wyjątkiem Niemiec, niezbędne jest 
przedłożenie urzędom celnym polskim przy ich 
cleniu świadectw pochodzenia, bez względu. czy 
towary te korzystają z ulg celnych konwencyj­
nych, czy też z nich nie korzystają. Przy cleniu 
towarów n a  przywóz, których firmy posiadają 
jeszcze pozwolenia pnzywozu, nie potrzeba przed­
kładać świadectw pochodzenia. Według rozporzą­
dzenia ministerstwa skarbu, waz przemysłu i han­
dlu z dnia S marca r. b. Dz. U. Nr. 26 z 1928 r., 
mogą urzędy celne do dnia 14 kwietnia r. b. 
włącznie odprawiać towary bez świadectw pocho­
dzenia na mocy dokumentów przewozowych
i handlowych, z których będzie wynikało, że to- 
wairy te ani nie pochodzą, ani nie przychodzą 
z Niemiec, o ile towary te zostały zagranicą na­
dane do przewozu do polskiego obszaru celnego 
najpóźniej w dniu 14 marca 1928 r., jak również 
towary zalegające w dniu 15 marca b. r. w urzę* 
dach celnych mogą być odprawione bez świade­
ctwa pochodzenia na podstawie dokumentów prze­
wozowych i handlowych, o ile z dokumentów 
tych wynikać będzie, że towary te ani nie pocho­
dzą, ani nie przychodzą z Niemiec.

DRUGI POLSKI ZJAZD NAUKOWEJ ORCANI- 
ZACJI. Tolski komitet Naukowej Chganizacji zwo­
łuje na początku caja r. b. w Warszawie drugi 
polski zjazd Naukowej Organizacji. Glówuem za­
daniem zjazdu jest wykazanie sposobów racjona­
lizacji pracy przy pomocy stosowania metod nau­
kowej organizacji, oraz lustracja osiągniętych wy­
ników i rozważenie projektów, jakie w czasie 
najbliższym są w Polsce możliwe do zrealizowa­
nia. Wszelkich inforrmacyj, dotyczących zjazdu, 
udaiela sekreiarjat komitetu zjazdowego, W arsza­
wa. Mokotowski 51 '53. Tel. 38—13.

D z i a ł  § p o r t f o w g .

Plisirzosiwa Ligi P. Z. P. M.
K raków , 19 marcia. T łum y osób, op u szcza ­

jąc w  dniu  -wczorajszym boisko W isły , na  k tó­
re  m odbyty  się pierw sze zaw ody o m istrzo­
stw o Ligi Polskiego Z w iązku  P itk i N ożnej, w y­
chodziły  z uczuciem pełnego zadowolenia i pod 
tein -wrażcnikm, iż d ru ży n a  W isły nie bodzie 
gorzej jak  w  roku  ubiegłym  reprezen tow ać K ra­
ków; w pilec nożnej. W k ażdym  raz ie  w ielka

am bicja, jaką w ykaza ły  niektóre jednostki, U - 

.praiwniają nas do ży w ien ia  tak ich  nadziei. Ro­
zum ie się sam o przez się, iż od m arca  do li­
stopada zajść może tyle zm ian  i tyle na jroz­
m aitszych  faktów , iż śm iesznem  byłoby  po 
jednym  u a z u  snuć jakiekolw iek pow ażne ho­
roskopy.
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K ażdego w idza jednah  przy jem nie  zadziw ić 
m su ia l fakt, iż  -pierwszy mecz ligowy by ł taik. 
in te resu jący  i prow adzony  w  b. żyw ern tem ­
p ie  i obfitow ał w  tak w ielka ilość zm iennych  
sytun-cyj, iż  p rzy k u w ał uw agę w idza od po- 
czątkn  aż do sam ego kcńca . Toteż mimo m ro­
zu  i przenikliw ego w ia tru , licznie z eb ra n a  p u ­
bliczność nie o puszczała  boiska i p rzy g ląd a ła  
się zaw odom  z  n ies łab n ącą  uw agą.

Girę podzielić należy  n a  dw ie części, w  p ierw  
szoj z  n ich  i to do p au zy  R u ch , g rający  co- 
p raw d a  z w ia trem  b y t rów ny d rużyn ie  czer­
w onych , k tó rzy  jednak  pod b ram ką  byli bez­
sp rzeczn ie  odeń groźniejsi. A taki naogół koń­
c zy ły  się n a  lin ji pola karnego , a w najgor­
szym  w ypadku  b ram k arze  likw idow ał! je ezy tó  
p rzez  dobre w ybiegi, czy łeż  -przez ca łk iem  do­
b re  c h w y tan ie  strza łów . Obie strony  za  w sze l­
k ą  cenę  u siło w ały  zdobyć p ierw szy  p u n k t, co 
u d a ło  się A dam kow i n a  k ilk a  m in u t p rzed  pa-u 
zą  z doskonałego „w y łożen ia"  R cym aina I. Po 
•przerwie in ic ja ty w a  n a leż y  n iem al w zu p e ł­
ności do W isły , k tó ra  pozw ala R uchow i p rze ­
p row adzić  groźniejszą o fen zy w ę 'd o p ie ro  w  ci­
s ta  tnie h m in u tach , m ając zw ycięstw o  i dw a 
p u n k ty  zapew nione. N astępuje ca ły  szereg pięk 
nych  a taków  czerw onych , z k tó ry ch  padły 
n a d e r  p iękne i efektow ne b ram k i, zw łaszcza  
trz e c ia  zdoby ta  głow ą przez C znlaka z c en try  
B a lce ra  o raz  cz w a rta  s trze ło n a  przez R eym a- 
n a  I p ięknym , dalek im  s trza łe m  nie do obro­
n ien ia .

O cena d ru ży n : R uch  p rzedstaw ia! typ d ro ­
ż y n y  bez szczególnie w y b itn y ch , a le  i bez 
słabych punk tów , na  szczególne jednak  wy 
ró żn ien ie  zasługu ją  może F rc s t n a  lew em  skrzy 
d le , K ie łbasa  w  pom ocy o raz  K rym er w  b ram ­
ce. W w iśle na jlep si K o tlarczyk  I w .pomocy 
i P ychow sk i w  obranie. L in ja  a ta k u  oszczę­
d z a ła  się. typow ym  p rzyk ładem  tego b y ła  gra 
łączn ików , k tć rzy  u n ik a li jakiegokolw iek o- 
strzejszego ze tkn ięc ia  się z g raczam i górno­
śląsk im i, o  ile jednak  Czulak co fał się do tylu 
a w sp ie ra ł lin ję  pom ocy w  groźnych sy tu a ­
c jach , o ty le  u  R eym ana  III w idoczny  był 
z u p e łn y  b rak  w y trzym ałośc i i b iegu, a  także  
i  m arnow an ie  n ie raz  -najpiękniejszych sy tu a ­
cy j -podbram kow ych. N ajlepsi gracze napadu  
-jak zw ykle R ey m an  I, choć n ieraz  lepszym  go 
■widywaliśmy, dalej Skrzydłow i B alcer mimo 
b ra k u  tren ingu  i A dam ek zaiwisze dila p rzec iw ­
n ik a  n iebezp ieczny , a le  n ieob liczalny  w  ró w ­
n y m  stopAiu i d la  p rzeciw nika , a le  także  i 
d la ... sw oich w spó łpartnerów .

Sędziow ał bardzo  dobrze i uw ażn ie  p  P rz e ­
w orsk i, w idzów  około 3.000 osób.

ŚLĄSK (Św iętochłow ice) —  I. F. C. 1:1 (0:1).

K ró lew ska H uta, 18 m arca. P ie rw sza  ro z ­
g ryw ka  m istrzow ska d rożyny  I. F. C. w zbu­
d z iła  w ielk ie za in te resow an ie  i ściągnęła  licz ­
n ą  pub liczność do Śląskiego S tad jonu . F orm a 
K atow iczan  b y ła  jednak  n ienadzw ycza jna . 
S k ład  d ru ży n y  IFG p rzed staw ia ł się n astęp u ­
jąco ; GoerlitŁz I., W ieczorek i H e y d e n re ic h .W y  
lezol, T ich au e r i B ischof, J-oszke, Kozo-k II., 
G oerlitz II., Ge:isler i Kozok I. —  Ś ląsk  w  sk ła  
dzie  no rm aln y m  za  w y ją tk iem  ty m , -iż n a  środ­
k u  pom ocy gral S te in ert, b. gracz z  6 -p. lo tn i­
czego ze Lw ow a.

W  p ierw szej połow ie zazn acza  się p rzew a­
ga  ru tynow anego  IFG, który  przez dziesięć 
m in u t bom bardu je  b ram kę p rzec iw n ika , ato li 
a ta k  jego grał n ieudoln ie  i n ie u m ia ł w yko­
rz y s ta ć  sy tuacy j podkram kow ych . W reszcie w  
zam ieszan iu  -podbramkowem p a d a  jed y n a  b ram  
tka d la  IFC z  rz u tu  karnego , podyktow anego 
przez  sędziego za  „nastr-zeloną" rękę , a  egzek 
w ow anego przez  G eislera.

P o  pauzie  gra  sta je  się często  n a w e t b ru ­
ta ln ą . Ś ląsk  u siłu je  za w sze lk ą  cenę w y ­
ró w n ać , co się m u udaje  w 30 m inucie  ze 
s trz a łu  T hom asa. W  10 m inu t później u suw a 
sędzia  po jednym  graczu  z boiska. Sędziow ał 
-dobrze p. R utkow ski.

ŁK S. —  TURYŚCI 1:0 (0:0).
Łódź, 18 m arca. W obecności -przeszło 3.000 

w idzów  odby ły  się „derby" łódzkie, w  k tó ­
ry ch  siły  b y ły  naogół rów ne. Jed y n ą  b ra m ­
kę zdobył z  zam ieszan ia  podbram kow ego w 
30 m in. środkow y pom ocnik  ŁK S-u, T rzm ie­
la . Sędzia, S eidner, u su n ą ł do  j e d n y m  graczu 
obu  stron  (Ś ledzia  i B ałczcw skiego) za  b ru ta l 
n ą  grę. N a w yróżn ien ie  zasłu g u ją  z d ru ż y n y 1 
T urystów  K u law iak  i Al. K ubik, a  z  ŁK S-u 
Cyl, G ałecki i  Jasiń sk i.

POLONJA —  "A RSZA W 1A N K A  1:1 (1:0).
W arszaw a , 18 m arca  W p ierw szej 

połow ie przew agę m ia ła  Polonja, jednak  przed 
po rażką  ra tu je  W arszaw iankę  b ram k arz  Do­
m a ń sk i. Jed y n a  b ram ka  Polonji pad ła  z r z u ­
tu  karnego, strzelonego przez E m chow icza. 
Po przerw ie opanow uje boisko d ru ży n a  W ar­
szaw ian k i, w tej części gry b ram kę zdobyw a 
Ju n g  w  zam ieszan iu  podbram kow em . N ajlep­
szym  graczem  n a  boisku by ł D om ański, zna  
czn ie  lepszy od K isielińskiego, obok niego na  
w yróżn ien ie  zasługu ją  Z w ierz I i  II, a  z P o lo ­
nji ryg ier i  B ulanow .

Sędziow ał b. dobrze p R eltig . Publiczności 
ponad  3.000 osób.

DALSZE W YNIKI ZAW ODÓW  PIŁKARSKICH.
K raków , 18 m arca . C racovia Ib —  Olsza 

5:2. Zawody o m istrzostw o ki. A. okręgu k ra ­
kowskiego. S łab a  form a Olszy.

G arb arn ia  —  S p arta  5:2. Zaw ody tow arzy ­
skie, poniew aż sędzia u z n a ł boisko za n iezda­
tne do m eczu o m istrzostw o.

W isła  Ib  — G rzegórzecki K. S. 7 :2 , Mimo

w ysokiego zw ycięstw a słaba naogół gra d ru ­
żyny  W isły, w której w yróżn ił się N owosiel­
sk i na  lew ym  łączn iku .

Lwów, 18 m arca. C zarni —  H asm onea 6:0 
(3 :0 .  Z aw ody tow arzyskie, w klórycli grał 
bardzo  osłabiony zespół H asm onei. B ram ki dla 
C zarnych  strze lili: C hm ielew ski ( 2 \  H a ra sy ­
mow icz, G rabcw iccki i S aw ka po jednej.

Pcgcń IA  — Pogoń IB 1:0.
W arszaw a, 18 m arca. Legja —  V arscvia 

10.0 (5:0). B ram ki zdobyli Łańko (5), Plaw rct 
(3) i C ieszew ski (2).

v ,iedeń , 18 m arca. H erth a  —  A ustria  
1:0, R a rid  FAC 5:4 , S im m ering —  S nsrt- 
k iub 4 :2 , H ak cah  —  W acker 1:0 A tlm ira — 
S n y ia  2:1., V ;sn ra  —  S lcvan  3:1 , BAC —  
WAC 5:1.

P raga , 18 m arca. V ictoria Ż iżkcv —  
D. F . C. 3 :1 , V rscvice — Cech e K arlin  3:2, 
K ladno — CAFK 4:2, L iben — M eteor 1:0, 
Cechie Cechie VIII —  S ł a v G i  Żiżkoy 9:0.

B ra ty s ław a , 18 m arca. SIovan —  Li- 
geii 5:3, V ;ezna  — B ra ty s ław a 1:1.

E nda.resst, 18 m arca . H u m a n a  —
S parta  5 :2 , F. T. C. — B ocrkai 3:2, U jpesti — 
N em zeli 4 :1 , U jpesti —  V asas 2:0, III K er — 
Basiia 2:0.

G dańsk, 18 m arca . B allsp iel u. E islau lve- 
re in  —  G edanja 3 :0  (3:0).

B udapeszt, 17 m arca. U jpesti —  Beo- 
gradzk i 4 :0  (1:0).

OSTATNI MECE HOCKEYOWY 
W  KRAKOW IE.

C raccyia —  W is ła  4 :1 .
K raków , dn. 19 m arca. W dniu w czorajszym  

odbyły się ostatn ie  w bieżącym  sezon,ie zaw o­
dy hockeyow e n a  lodzie w K rakowie. Ze wzgle 
du na złe w aru n k i lodowe u zn ać  należy zor­
ganizow anie ich za nieudnJo z jednej s trony , 
a z> drugiej m ecz sam  g rany  w takich w a ru n ­
kach w m iarę tcipn.ienia lodu staw ał się p a ­
lcu ją  zaw odów .

l)o zaw odów  s tan ę ły  d rużyny  Gracoviii i 
W isły. Z w ycięstw o przypadło  d rużyn ie , która 
b y ła  nacgół s łab szą , atoli sukces sw ej za.wdz-ię 
cza lepszem u za s te s tw a n in  się do te ren u  i w a­
runków , w śród jakich  g.ra się toczyła. Podczas 
gdy gracze ' v isiy, m ęczyli się na  bezpłodne i 
do niczego prow adzące na s topn ia łym  lodzie 
kom binacje, białoezerwomi pozbyw ali się -krąż­
ka  i s ta ra li się takow y, ja-lc na jdale j od sie­
bie odprow adzić. Ten sposób gry by ł jedynie 
w tak ich  w aru n k ach  rk n ie o z n y n  i tem u też 
zaw dzięcza Cracowia zw ycięstw o. N a w yróż­
n ienie zasługuje z  Graeovii F rcck cw sk i i b ram ­
karz, z W isły  zaś M akowski, choć by w ał nie­
raz  znaczn ie  lepszy ora.z T rę tko . S łabym  był 
na tom iast b ram k arz  Wi-sly Cebu’ak, k tó ry  pu­
ścił pa.ro ła tw ych  do obrony strzałów . Sędzio­
w ał dość dobrze p. M ichalak , dopuszczając je­
dnak do zby t ostrej z obu stron  gry. P ub licz­
ności n iezby t dużo.

Bronisław CzctSi z M hiw o mistrzostwo Polski
Z akcnaue. 19 mairca. P rzy  cudow nej pogo­

dzie odbył się w sobotę bieg 18 km ., do k tó ­
rego stanęło  59 zaw odników . U kończyło 
bieg 52.

P ierw sze m iejsce za ją ł N em ecki O ttokar 
(GSL) w  czasie  1,27.11 z no ta  20; 2) N ovak 
V ladim ir (CSL) 1.27.50; 3) M otyka Jn ijan
1.28.18; 4) Czech B ronisław  1.29.45; 5) M otyka 
Z dzisław  1.3035; fi) Szostak A ntoni; 7) K rzep­
tow ski A ndrzej; 8) Żytikowicz; 9) K uraś; 10) 
Szostaik K arol; 11) B crych : 12) M ichalski; 13) 
Czech W ład y sław ; 14) R ozm us; 15) W itkow ski.

Poza konkursem  S im cnsen  o siągnął 13-t-c 
miejsce w czasie  1.36.21 z notą 15 i pół.

W śród doskonałych  w aru n k ó w  śn ieżnych  
odbyły się w  niedzielę s-keki do kom binacyj. 
N a pierw szy  p lan  w yb ija ł się B ronisław  Czech 
pew nością  lądow an ia , a  Norweg S im onsen w y ­
różn ia ł się w span ia łym  sty lem , osiągając poza 
konkursem  63 m., jednak upadkiem . 14-letmi 
M arusarz  dopuszczony n a  głośno żąd an ie  p u ­
b liczności do skoków  osiągnął 50 m. z u p ad ­
kiem .

W ynik i skoków w kom binacji są  n a s tęp u ­
jące : 1) Czech B ron isław  (PZN) 18.437 —  d łu ­
gość 42 i 44 m., 2) N em ecki O ttokar (CSL) 
15.968 —  36 d 315 m ., 3) Szostak  A ntoni (PZL) 
15.125 —  35 i 3G m ., 4) Z ytkow icz w ł. —  
i 1.812 —  35 i 35 m „ 5) W agner F r. —  12.281 
32 i 24 m., fi) G ajdnszek, 7) K ołesar, 8) Roz- 
m us. 9) W itkow ski. 10) R ajski.

W obec tego kolejność m iejsc w zaw odach 
kom binow anych  jest następ u jąca : p ierw sze
m iejsce w m istrzostw ie Polsk i zdobył B roni­
sław  Czech (PZN) z n o tą  18.594. 2) Nemecki 
O ttokar (GSL) 17-984. 3) Szostak (PZLfls 1G.250 
4) Zytkiew icz W ł. 15.969. 5) Motyka 13.563, 
G) R ozm us 12.938. 7) W itkow ski. 8) W agner. 
9) Lankosz. 10) G ajdnszek. 11) Z ytkow icz Ju ­
lian . 12) S tcehlik . 13) Kołesar. 14) R ajski. 15) 
Nowak.

Toza zaw odam i o m istrzostw o odbył się 
ogólny konkurs skoków, w którym  pierw sze 
miejsce zajm uje B ronisław  Czech z no tą

18.375, diugo-ść skoków 58 i 61 m. 2) Rozm us
15-750 —  51 i 53 m. 3) Yond-rak Karol (CSL) 
14.875 —  45 i 53 m. 4) Z ytkow icz W ł. 38 
i 42 in. 5) C ukier p ierw szy  sikok z upadkiem , 
drugi 48 m . 6) K ołesar. 7) G raca. 8) W itkow ­
ski. 9) Szostak. 10) Rajski- 11) Ga-jduszpk. 
12) R ajski. 13) W agner. 14) G awont. 15) 
Z ytkow icz J. 16) La.nkosz.

W ieczorem  o g. 7.30 w re s tau rac ji T rzaski 
odbyło się rozdanie nagród.

Za najp iękniejszy  skok o trzym ał B ronisław  
Czech zło ty  zegarek. Za m istrzostw o ToRki 
B ron isław  Czech o trzy m ał p u h a r, d a r  im. 
M arsz. Piłsudskiego.. Po rozdan iu  nagród odbył 
się rau t.

Po zakończen iu  zaw odów  FZN. w y sła ł de­
peszę do M arsz. P iłsudskiego z okazji im ien in  
tej treśc i: „W  dn iu  im ien in  p rzesy łam y  w  d a ­
rze zw ycięstw o  n asze  w m iędzynarodow ych 
zaw odach  o m istrzostw o Polski. Z dobyw cą o- 
fiarow anego przez Ciebie p. M arszalku  p u h aru  
i m istrzom  Polski z PZN. został B ronisław  
Czecli z Z akopanego"

  0 -
BRONIEW ICZ (W isła) ZW YCIĘŻA W  BIEGU 

NA PR ZEŁA J W  KRAKOW IE.
K raków , 18 m arca . W  dn iu  dzisiejszym  

odbył się s ta ran iem  krakow skiego Z w iązku  okr. 
lekkoatletycznego w iosenny  bieg na  przełaj na  
p rzestrzen i 4.400 m tr. S ta r ł n a s tąp ił obok boi­
ska, m eta  zaś znajdow ała  się na  początku  de­
p taku. U dział b ra ło  tylko 8 zaw odników , z  cze­
go cz te rech  biegu z pow odu ciężkiego, rozm o­
kłego te ren u  nie ukończy to. Bieg w y b ra ł Bro- 
niew icz (W isła) w  czasie  15:1,7. D rugim  był 
Goldf.inger (Mmkkabi) o 150 m tr. w tyle, 3-ci 
Z w arycz (W isła) i 4 - ty S ianek  (Cracovia).

FUZJA MAKKABI I  SECEZJI JUTRZENKI 
FAKTEM DOKONANYM.

W  w y n ik u  d ługo trw ałych  pcrtrafctueyj p ro ­
w adzonych  w  ub. tygodniu m iędzy p rzed sta ­

w icielam i Mak.ka.bi a  cz łonkam i b. za rządu  Ju ­
trzenki dokonała się w  dn iu  w czorajszym  ugo­
da, na  podstaw ie k tórej dojdzie do połączen ia  
najw yb itn ie jszych  w  krakow skim  sporcie ż y ­
dow skim  tow arzystw . Nowy k lub m a obejm o­
wać w szystk ie  sekcje, a  praw dopodobnie połą­
czy się z nim  i Żydow skie T ow arzystw o G im ­
nastyczne, m ające w ła sn y  gm ach. Klub ten 
zgrupow ał w szystk ich  członków  b. zarządu  
Ju trzen k i, oraz obecnego Ma-kka-bi, jak i z a ­
w odników  czy n n y ch  obu tow arzystw . N azw a 
nowesro k lubu naraz ić  n ieustalona.

S e n s a c y j n e  r e z u l t a t y  w y p r a w y  
Sven Hedin’ a.

Sven Ilodin porozum iew a się s ta le  z pi­
sm am i eu-ropejskiemi i donosi iim*o odk ryciach  
na D alekim  W schodzie, dokonanych  w śród  
w ielu aw an tu rn iczy ch  przygód przez sw oją 
ekspedycję. W edług te leg ram u, przysłanego  
berliń sk iem u dziennikow i „B erliner N ach t- 
auisgabe“ opuściła w ielka k a ra w a n a  U Jedina 
o sta tn ie  miejsce postoju H ut G ertu i podzieliła  
się na trzy grupy, ab y  ła tw ie j zbadać  rozle­
gle, a tajemnic-ze pustyn ie  Mongolji. K olum nę 
póln-ocną stanow ili Sven Hediin, profesor Siu 
i siodm-na-s-tu tow arzyszy  w y p raw y  k tó rych  o- 
soby i pakunki podróżne rozm ieszczone b y ły  
na 240 w ie lb łądach . N orin z sześciom a to­
w arzyszam i weszili w  sk ład  ko lum ny  po łudnio­
wej, z a ś  prof, Ynea-u s ta n ą ł n a  czele  trzeciej 
kolum ny.

Droga ekspedycji p row adziła  przez Chara* 
Choto i dn ia  28 w rześn ia  do tarli podróżni do 
rzeki Fcin-G ol, p rzebiegającej od źródeł gór 
R ich lhofena  p u sty n ią  m ongolską.

W kilka lygodni póź-niej spo tkała  się ko­
lu m n a  N orina ve  Sve-n H edinem , lecz 0’ prof. 
Yueau i jego lu d z iach  s łu ch  zag inął. T ym cza­
sem u d a ł się m ajor Waliz n a  zachód  w  s tronę  
T u rk csian u , do Iłam i, Urrnuratszi, aby  odebrać 
przeznaczone d la  ekspedycji pieniądze i pocz­
tę. Droga c iągnę ła  się ponad 1.000 kim . N a­
stępny  e tap  podróży odbyw ała  ekspedycja  
znow-u podzielona n a  ko lum ny, m aszeru jące  
w edług program u każda sw oją dro-gą. Miejsce 
zagi-nioncj grupy południow ej z a ją ł oddzia ł 
pod wodzą Iian d a  i H alunda, k tóry  w y ru szy ł 
w d-rogę dn ia  30 październ ika . N orm  i m a r­
szałek  Bi-berstein ze sw oim i ludźm i oddzielili 
się od głównego pochodu 9 listopada, zaś  S ven 
Ilodin  ruszy ł n aza ju trz  w tow arzystw ie  prof. 
Siu, I le id e ra  i innych .

D ziedziny zb adane  poszczególnych oddzia­
łów dochodzą, n aw e t do 4500 k m ’. M apy No­
rin a  są rew elacy jn ie  in te resu jące  i zm ien ia ją  
zasadn iczo  pogląd n a  do tychczasow ą arch eo ­
logię pu sty ń  az ja tyck ich . Zdobycze B ergm an- 
na sk łada ją  się iz około 2.000 szituik w ykopa­
lisk z czasów ' h is to ry czn y ch  i prz-edhitoryc-z- 
nych . Soederborn i Ha-lund zrobili 60 pom ia­
rów  an tropo log icznych ; rów nież w dziedzinie 
meteorolo-gji poczyniono n ie s ły ch an ie  w ażne 
obserw acje i odkrycia . Fjkspedyc-ja odk ry ła  
pięć m iast o w ysokiej k u ltu rze , zupełn ie  n ie ­
z n an y ch , zasy p an y ch  piask iem  p u stynnym . 
W ypraw ie to w arzy szą  fotografow ie i opera to ­
rzy  film ow i, k tó rzy  uzu p e łn ia ją  zdjęc iam i nie- 
p-rzenośne zdobycze w ypraw y .

O dpow iedzia lny  re d a k to r: j

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W ydaw ca;
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S R E B R O  — P L A T E R Y  
ARTY K U ŁY  kościelne 

S U K IE N N IC E  1. 
M agazyn fabryczny  

M. J A R R A .

U N IE W A Ż N I A M  1* ążeez j 
kę w o jskow y  — w y d a n ą  
przez  I \  K .  U. K ra k ó w  
u a  nazw isko  B rzez iny  J a ­
na. 220

F O R T E P IA N Y
P I A N I N A
F I S H A R M O N J E

Z A G U B IO N Ą  ks iążkę  woj  
s itową w y s ł a w io n ą  w P* 
K. U. Rzeszów n a  im ię  A* 
ru n  Seknocweis s-  u n ie w aż ­
n ia m .  218

O b r y c i a

A . N O W E L K A
Kraków ,  R ynek  kŁ 34. 

„ P a ł a o  Spls l; i“

ram ii mm TEA
w je d n y m  prnfunku. naj 
lepszym! W paczkach 
*/» l ljo ku.  — Dla od* 
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Tawaizyslwo ubrzai:creń n: życic
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KOSTJUMY, PŁASZCZE
amazonki z na jśw ież ­
szych modeli wiosen­
nych w ykonu je  sol idnie 

i te rminowo:
J .  STANO 

Kraków. Smoleńska  17, 
Tcl. 577. 142

B a s z l o w a  1 1 T c l .  3 1 1 1 4 0 5 4

M agazyn  przyborów 
biurow ych .

\ '!F c > v le ia ia .n y t

U p a r c t t y  n  
p r z y ł ) .  f o I c g r . |

Warszawski Skład
Przyb o ró w  fotograftcz. 

Szewska 2 . Te! 1428

h u d e w - a n e

* FGRfEP

K raków  — P a ła c  Spiski

OKUCIA .BUDOWLANE
moblowu, narzędz ia  p re ­
cyzyjne.  naczyn ia  ku- 

FiARina chenne,  karn isze  mo 
i siężne, wióra  — poleca 

V/Ł. BOLGŃSK n a j ta n ie j :  ISO
GIN SCURG 

ul. S ławkowska  L. 18.

NA RATY I

K R A J O W E  
ZA G R A N IC ZN E 
ZA GOTÓWKĘ

„ S U P E R F O S F f l r
Fabryki N aw ozów  Sztncznych  

JÓZEFA i KAROLA TOWARNICKICH Sp. Akc. 
Lwów , ul. Kopernika 9. — Tel. 9-11.

dostarcza na dogodnych warunkach kredyto­
wych wszelkie nawozy sztuczne w przesył­

kach wagonowych i kombinowanych. 
Fabryka we Wróbliku szlacheckim, p. loco, 

st. kol. Rymanów, lei. Rymanów 6. \4 i

f a e  s i ę

» t a i l i  „ l w i  J ś i t f . Rozpow szechnicie

f i r n y  p o l e c i m y  n ^ s z y n i  C z y '

Drukarnia „Ilu-ferowanego Kuryera Codziennego" — Kraków. Wielopole 1. pud zar/ą-i- u, tebksii bouv


